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Treść numeru :
JAN M ATYASIK : Pierwszy kontakt Sejmu 

z Rządem (artykuł wstępny),
GEN. STANISŁAW  HALLER: Wypadki war

szawskie et' 12 do 15 maja.
„Sokół" polski a święto Husa.
W. Z.: Zachwianie pozycji min. Benesza.
O ezem piszą inni?
Polska Part ja Socjalistyczna Lewica,
Wacław Sieroszewski tęskna do faszyzmu... 
Walka z tezauryzaeją dolarów (w Wiad. gosp.)

Pierw: ■?]» kentakt Srsjmu z Rządem.
iW^orajsze i dzisiejsze posiedzenia Ko- 

iSHtsji budżetowej wykazały, że współpraca 
j obecnego Sejmu z rządem p. Bartia jest 
iiaj dłuzszą metę niemożliwą. Żaden z do- 
ityciiczasowyeli rządów Rzplitej nie został 
(jeszcze przez ciało sejmowe tak wydrwio- 
>,iy i poniżony, jat Rząd, który —  o 
|ronjo! —  demonstruje na każdym kroku 
Nadzwyczajne poczucie Siły i domaga się 
oa Sejmu nadzwyczajryck pełnomocnictw. 
Mówcy w Komisji budżetowej, i to znawcy 
M  miary, co p. Michalski, Byrka, Kwiat
kowski, Wiślicki, rozbili w puch każdą nie
mal tezę ministra skahbu. Wykazali oni, że 
|H0% podwyżka wszystkicli podatków, bez 
jjroztrząsania kwestji, czy wszystkie podat
ki zdolne są takie obciążenie wytrzymać, 
gest posunięciem niefaefiowem, objaśnili mi
nistra, że wobec malejącej konsumeji spi
rytusu, podwyżka cen spirytusu przyniesie 
nie 40, ale tylko 20 mili zł.; podnieśli, że 
nowe prace Rządu nad reformą administra
cji są niepotrzebne, gdyż istnieje elaborat 
Komisji Bobirzynskiego, wyrazili zdziwie
nie z powodu braku u Rządu jakiegokol- 
[wiefc planu reformy podatków, z poWodu 
lekceważenia oszczędności i powiększania 
[wydatków wojskowych', z powodu zlud- 

jwycłi nadzieji na dochody z przedsiębiorstw 
i. d. i t. d. A  potem Komisja odrzuciła 

‘ 110% podwyżkę podatków i zmniejszyła 
I budżet kwartalny z 457 na 400 mil. zl... 
Min, Klamer zagroził na to dymisją, pe

rzem  Komisja przyjęta budżet... w brzmie- 
niU rządowem. Komisji bowiem nie chodzi 
'o  obalenie obecnego Rządu, ale o jego upo- 
| jtorzenie, o wykazanie jego nieudolności 
| niefachowości. Nikt w  Komisji nie pod
niósł się w obronie Rządu i żaden poseł 
nie chciał objąć referatu budżetowego 1 T a 
kich' kilka posiedzeń, a autorytet' Rządu 
p. Bartla leżeć będzie w  prochu. Zapewne 
fi Sejmu...

Pierwszy ten kontakt Rządu ze Sejmem 
j[wskazuje program na przyszłość. Sejm 
[obecny musi być najdalej w  .sierpniu roz
wiązanym, a do tego terminu załatwiać wi
nien tylko sprawy niezbędne i te, eo do 
których panuje zgoda znacznej większości. 
Stosunek do Rządu wyrazić się winien 
neutralnością i oceną rzeczowa,

"W swoim projekcie konstytucyjnym 
Rząd wyszedł znacznie poza ramy niezbęd
ności, czem wywołał reakcję stronnictw 
tymsamym grzeszącą błędem. Oto n. p. 
Klub Chrzęść. Nar. występuje z własnym 
projektem tak daleko idących zmian w 
Konstytucji Marcowej, że przyszły Sejm 
nie miałby już w  niej nic do rewizji i dla
tego też art. 125 (o rewizji Konstytucji 
przez Sejm następny) zostaje w  tym pro
jekcie skreślonym. Projekt Oh. N. przewi
duje zrównanie Sejmu ze Senatem Sejm 
wybierany oylby w  fU częściach głosowa
niem powszecłmem, tajnem, bezpośredniem 
i p l u r a i  nem,  a tylko w  okręgach’ nar

rowościowo mieszanych pi o po r c j o 11 alnem. 
w V* zaś składałby się z delegatów zrze
szeń gospodarczych' i  zawodowych!', Eo 
Senatu wchodziłoby również 60 delegatów 
tychże zrzeszeń, nadto 5 delegatów Epi
skopatu katolickiego, 3 przedstawicieli in
nych1 wyznań i 13 z zakładów naukowych, 
6 prezesów rad z wielkich miast i 13 wiry- 
listów mianowanych za zasługi przez Pre
zydenta. Razwih 100. Reforma ta, natchnio
na przez twórczość państwową włoskiego 
faszyzmu, natrafia u nas na gnmt zupeł
nie nieprzygotowany i to jest jej najsłab
sza stroną. Wymagałaby ona może —  jak 
we Włoszech *— wprowadzenia przymuso
wych’ związków, zawodowych. Takiej refor
my nie przeprowadza się nagle, w  ostat
nich tygodniach życia Sejmu.

Ponadto Klub Ch. N. proponuje stwo
rzenie Trybunału dla' uchylania ustawr 
sprzecznych z Konstytucją i Radą Stanu 
(wybieranej przez Sejm, Senat, wydziały 
prawnicze i Prezydenta), któraby udzie
lała zgody Rządowi na wydawanie dekre
tów z mocą ustaw —  w okresach między- 
sejmowych Utrzymuje veto Prezydenta 
! utrudnia Wyrażenie ńfeufnośc; rządowi.

Nm tak daleko idzie projekt Piasta, 
który pozostawia skład i stosunek wza
jemny obu Izb niezmieniony, podwyższając 
jedynie wiek wyborcy na 24 i poselski na 
30 lat. Za to lepiej, niż projekt rządowy, 
ustala1 terminy dla uchwalenia budżetu 
przez Izby: 8  miesiące dla Sejmu, 6 tygod
ni dla' Senaai i ewentualnie jeszcze 2 ty
godnie dla Sejmu, razem 5 miesięcy. Z upły
wem tych! terminów, marszałkowie Izb 
automatycznie poddają budżet ped głoso
wanie, bez względu ra  to, czy dyskusję 
nad nim ukończono. Okres oudżetowy nie 
mus: zaczynać się 1 stycznia, ale n p. 1 
lipea!.^5'' ;Vi y r )  A  ■

Piast godzi się również na veto Prezy
denta: i  dopuszcza dekrety z mocą ustaw 
(na czas rozwiązania Izb) atoli z wyklucze
niem pewnych' dziedzin. I  tak nie mugłby 
Prezydent dekretować w sprawach budże
tu, rekruta', ceł, monopolów, pożyczek, sa
morządów. Ważną i pożyteczną innowacją 
jest ograniczenie nietykalności ■ poselskiej 
do czasu tt wania sesji i to tylko dc działa - 
nia w Sejmie w granicach regulaminu sej
mowego. Piastowcy żądają okręgóiY jedno
mandatowych. ,

Są w tych projektach zdrowe ziarna. 
Ale dziś nie chodzi przecież o gruntowną 
rewizję Konstytucji, bo do takiego dzieła 
Sejm obecny nie dorósł i przeprowadzić go 
nie potraf". Trzeba z wszystkich projektów 
wybrać rzeczy najważniejsze, niezbędne 
i najmniej sporne, a dalszą rewizję zostawić 
przyszłości. Chcieć odrazu za wiele, jest 
chwalebnem —  ale w obecnych warunkach 
byłoby błędem. Tylko ograniczając swe za
danie może Sejm przeprowadzić pożyteczną 
naprawę ustroju. Jan Matyasik.

Wfzwfflenie" przeciw rząd. erriektori zmiany konstytucji
Warszawa. (Te-lef. wł.). Tezy „Wyzwfilenia’* 

.w sprawie ztniany konstytucji są następujące: 
ICufo oświadcza,, iż jedynie następny sejm 

lądzie posiadał warunki do wykonania zasa
dniczej reformy konstytucji, dlatego „Wyzwo 
lenie" sprzeciwia się dokonywaniu takiej refor
my w sejmie obecnymi. Rządowy projekt refor
my konstytucji z uwagi na jego fragmentarycz
ność. klub weźmie pod rozwagę.* Klub skłania 
się dc przyznania Prezydentowi nr a w a rozwia 
zywania sejmu i senatu i prawa dekretowania 
ustaw, na wniosek .Rady ministrów, aK prawo 
to nie może dotyczyć ustaw konstytucją za
strzeżonych sejmowi, t. j. przewidzianego ter
minu dla uchwalenia budżetu, ustaleni". Kor 
tytogemtu Tekruta i rozszerzenia obowiązku

służby wojskowej, obciążania skarbu państwa, 
wprowadzenia nowych podatków i opłat i ich 
podwyższania', zezwolenia na wypowiedzenie 

wojny i /miamy ustroju samorządowego i ra. 
tyfikacji traktatów. ŚT

Inne wysuwane przez- rząd zmiany konsty
tucji klub uznaje za nierealne i zbędne. W dy
skusji nad sprawą konstytucji pogłębiły się 
jeszcze bardziej panujące w „Wyzwoleniu" 
!' 'zeciwieństwa, Krąlżą pogłoski, jakoby zanosi
ło: się lam na nowy rozłam, mianowicie pnsł. 
Anusz, Miedzirski 1 Poniatowski grożą ustąpie
niem z klubu, gdyż klub nie chce przyznać mar
szałkowi Piłsudskiemu 1 lego rządowi pełno
mocnictw.

v %-~oAO "*

Min. homocki nie jest przedstawicielem 
Ch. B. w rządzie.

Warszawa. (Te-lef. wł.). Zarząd główny Ch. 
D. rozpafywal sprawę pos. Rornockiego i 
stwierdził, że p. Rcmocki nią jest przedstawi

cielem klubu stronnictwa Cb D. w rządzie p. 
bartla.

•— — oOo--------
KONFERENCJE W  SPRJ W IE ZMIANY 

KONSTYTUCJI.

Warszawa. (Telef. w ł). We czwartek po po
łudniu odbyła się w prezydium Rady mini
strów druga z kolei konferencja w sprawie 
zmiany konstytucji. Mianowicie premjer Bartol 
konferował z przedstawicielami Z. L. N. pos. 
Gfąbińskitn I Seydą. W  piątek odbędzie się 
konferencja z przedstawicielami Cb. D.

-------- nOo —

Sili M a  n ii afaSi Set
„Kurjer Pc ranny" twierdzi, że posiedzenie 

komisji budżetowej i posiedzenie Sejmu „da
wały widowisko smutnej humorystyki, żeby nie 
powiedzieć wręcz: błazeństwa".

„Orgja drwin z wszelkiej powag; pracy 
parlamentarnej, obleśna obłuda w  zajmo
waniu stanowiska, metoda kawałów, na- 
śmieszek i podrywek. urozmaicona burdą 
ordynarną, jako fnałem śęsji publicznej, 
a „strajkiem ieferentów“ w Komisji mającej 
rozpatrywać przedłożenia budżetowe -— oto 
•h m  pierwszych dwudziestu czterech go
dzin pracy sejmowej".

’ Czyjąś jedntJk winą jest „burda ordynar. 
na?" Czy straż sejmowa wynosiła posłów z pra
wicy lub centrum? A „strajk referentów", czy 
nie obciąża również stronnictw lewleowyel? 
One przecież powinuj były podjąć się obrony 
programu rządu, który pows+ał na gruzach ga
binetu „Chjeno-Piasta'1. A ' przedewtezystkiem 
ciężył ten obowiązek aa „Klubie Pracy", jako 
ugrupowaniu najbardziej do rządu zbliżonem.

Organizacja syn^atów  eksportowych.
Min. Klamer popiera stanowisko b. ministra 

Zdziechrwskiego.

Nieuregulowane stosunki w dziedzinie eks
portu polskiego wpływały bardzo ujemnie na 
bilans handlowy polski. Chodziło mianowicie 
o to, że rozstrzelone organizacje eksportowe, 
popierane wydatnie przez skarb państwa, do
prowadziły* konkurencję wzajemną do tego, że 
podbijane bywały etery na rynku wewnętrz
nym, a obniżane dla odbiorców ragrariczrych. 
Po raz pierwszy b. minister ŁdzieehOwski zaini
cjował skonsolidowanie aką'5 eksportowej. Mo
gło to się odbyć jedynie w drodze utworzenia 
Syndykatów eksportowych. W ten sposób moż- 
naby .'egiiior ..u ceny wewnątrz syndykatu, oraz 
ułatwić rządowi kontrolę nad działalnością syn
dykatów.

  oOo-——

Słowy Prymas Polski i diecezja śląska.
We wczorajszym doniesieniu z Warszawy 

w sprawie ks. Lisieckiego, zasyła omyłka. Jak 
się dd*4 dowiadujemy, ks. Arkedjttsz Lisiecki 
jest kandydatem na Policę biskupią w Katowi
cach!, w miejsce ks. biskupa Aug. Hlonda, któ
ry jest desygnowany na stolicę Prymasa Polski. 
Ze sfer kompetentnydh dowiadujemy się, że 
sprawa powołania ks. biskupa Hlonda na arcy- 
Diskupstwo gnśeżnieósko-pczuańslde jest już 
zdecydowana i uzgodniona pomiędzy Watyka
nem a rządem polskim.

Rówtrież mylnie podano nam z Warszawy, 
jakoby Ks. Lisiecki był tłćmaczem Pisma ’św, 
W  rzeczywistości bowiem, jest tłómaezem Pism 
Ojców Kościoła i sratórean szeregu dzieł z za
kresu łnstórji Kościoła, jaiK n-p. nrOmografji O 
!,{*cnstasi tynie Wielkim.

Mity M  M l i f t
Odbędzie się 28, 29 30 sierpnia 1>. r. w W ar
szawie. Zjazd ten stanie się widomym łączni
kiem polskości z katolicyzmein i da' potężny 
yyraz woli społeczności katolickiej, Komitet 
Główny, łącząc uroczystość Zjazdu z 200-1 etntą 
rocznicą kanonizacji św. Stanisława Kostki, 
wychodzi w tych trzydniowych ui Jćzysfościach 
w stolicy RaecZypospdlRej 2 hasłem: „Przeż 
Ducha Buzego -— do szczęśliwości cziowidiu 
w  odrodzonej 0 :czyźnie“ ! u y ' ’ ■ - - •

*■ — -— oOo ' mm 
Warszawa. (Telef. wł.). Wei ozwartoK zrana 

pzybył do Warszawy w sprawach urzędowych 
wojewoda turo opacki, Zawistowski. ł f - ^
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Pnw izopjum  budżetowe uchwałGiie w  komisji.
W  razie nieucnwalenia mir., Kiarnsr zagroui dymisją.

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko
misji budżetowej, przy dyskusji nad ptowizo- 
rjurn budżetowem, zaszły nlecczkiwau(e fakty. 
Miamlordcie przemawia1 i kolejno pos. Zdzie- 
eliowislki., Michalisld, Wasyńi zuk ł mni.

Po przemówieniu referenta Kościałkowskie- 
go fKIub Pracy) i min. Klamera, komisja prze
szła do dyskusji szczegółowej i w głosowaniu 
wprowadziła następujące zmiany: Skrtślouo
siunę 3,250.000 jako zwiększenie kredytów 
przewidzianych w M. 8. Z. (ze względu na spa
dek złotego), a następnie na wniosek pos. Dą
browskiego i Związku Chłopskiego, skreślono 
sumę 58 milionów, uchwalając w ten sposób 
prowizorjum w wysokości 400 milj. złotych. 
Następnie ucl-wałono wniosek Rc^marina (Koło 
żyd.} i Wyrzykowj-kiegc (Wyzwolenie) o skre
ślenie upoważnienia mb. skarbu Jo pcawyż-

szenia podatków o 10%.
Min. Klarner wręcz, po głosowaniu, oświad

czył, że jeżeliby wnioski te w trzeciem czyta
niu się utrzymały, to w tak dr razie złoży tekę 
Ministerstwa skarbu. ' i"T

O godz. 5 po południu zebrała się komisja 
budżetowa na trzecie czytanie, na którem to 
posiedzeniu reasumowano te wnioski i uchwa
lono prowizcujum budżetowe w myśl przedło
żenia rządowego.

Za utrzymaniem pozycyj preliminowanych 
przez rząd, głosowały stronnictwa środka, ży-* 
dzi i Wyzwolenia, tudzież PPS. —  Ch. B  
i Stroi.. Chłopa przeciw. Prawica wstrzymała 
się od głosowania. Oo do podwyżki podatków
0 10 procent gło&owali za: „Piast", PPS, NPR
1 Wyzwolenie. Żydzi i Ch. N. przeciw, inne 
grupy Watrzymaly się od głosowania.

Stronnictwa se jftp e  wobec wybmt marszałka Sejmu.
Wrrszawa, (Telef. wł.) Nie jest jeszcze wy

ją,śnionem stanowisko lewicy wobec kandyda
tury ha marszałka Sejmu, W  Wyzwoleniu i 
N. P. R. szereg posłów wypowiada suj za po
słem Raitajem. Natomiast P. P. ś. i radykalniej
sza część Stronnictwa Chłopskiego pragnęłaby 
widzieć na stanowisku marszałka Sejmu-posła 
Daszyńskiego lub dr. Marka.

Ponieważ dojdzie do ściślejszego głosowa
nia, głosy, które padły n&JRataja, względnie 
Daszyńskiego, zostaną przerzucone w następ
nych głosowaniach na jednego z tych dwóch 
kandydatów. W t.en sposób Piastowcy licizą, 
że zostanie utrzymany p. Rataj.

J. /fectaki może liczyć na 110 
głosiow.

Warszawa. (AW.) Sytuacja w zwiffleu ze 
zbliżającym się wyborem nowego marszałka 
Sejmu nie wyjaśniła się dotąd. Wśród ,prawicy 
istnieje zdaje się tendencja do nieoddania gło
sów na wysuniętą przez „Piasta" kandydaturę 
pos. Rataja. Kórikrettie rozpatrywany jest 
projekt wysunięcia na marszałka kandydatu
ry b. min. Zdztechowskiego. Kartdyclatura ta 
mogłaby liczyć na glosy trzech stronnictw 
prawicowych, oraz Kilka luźnych, razem do 
170 głosów.

Skfcć gabinet Brianda.
Par” ż. (PAT.) Skład Lowego gabinetu fran

cuskiego jest następujący: prezes rady mini
strów i minister spraw zagrań. —  Brir.ud, 
zastępca premjera i minister finansów — Cail- 
laux, minister sprawiedliwości —  Layal, min. 
spraw wewn. —  Durand, minister wojny —  
gen. Guńlaumat, minister marynarki —  Ley- 
gues, minister oświaty —  Nogaro. minister 
handlu —  Chapsal, minister robót publ. —  D. 
Vincent, min. rolnictwa —  Binet, min. kolo- 
n j i ,—  Pfcrrłer, min. pracy —  Durafoui, min.

opieki Sipolecznej —  Jourdain. - - --
NoAvy gaDinet składa się z 4 lewicowych 

republikanów demokratycznych, 5 socjalnych 
radykałów, 2 socjalnych republikanów, 4 le
wicowych radykałów, 4 lewicowych republi
kanów, jednego nienależącego do żadnej gru
py i wreszcie jednego nioparlainenta-rzystę, 
geneiaJa Gu.iłłaumata. W  skład nowego gabi
netu wchodzi 10 członków ostatniego gaoi- 

netu. Gabinet jest w */t Częściach radykalny, 
a tylko Vb nsleży do grup umiarkowanych.

Litwa zapowiada zmianę polityki w stosunki dc mniejszości
USTĘPSTY/A RZĄDU NA RZECZ ŹYV IOI.U POL-SKIEGO NA  LITWIE.

Kowno (PAT.) Chrześcijańsko-demokraty- 
czna „Ritas" podaje wiadomość, jakoby stron
nictwu socjalistycznych ludowców, w zamian 
za poparcie rządu, miało być poczynione sze-' 
reg obietnic w sprawach mniejszościowych. 
Obietnice te mają się przedstawiać według 
„Bitkę", jak następuje:

1 Rządowa statystyka ludnościowa krzyw
dząca dla ludności polskiej, uznana zostanie 
za nieważną, rząd uzna że ilość ludności pol
skiej na Litwie wynosi 10% ogółu, t. zn. po
nad 22,000 głów.

2. Polskie ochronki będą otuvmywały kre
dyty ze skarbu litewskiego w wysokości 10% 
kredytów i rzymawanych na cds pcbronel 
wegóm.

8. Ministerstwo oświaty będzie wydawało 
zezwotenla na otwarcie szkół polskich na żą
danie podpisane con?jm.nJej przez 30 osób.

4. W  sokołach poiskieb będą megp w ykia- 
dać tacy nauczyciele, którzy nie mają odpo
wiedniego cenzusu litewskiego ministerstwa 
Oświaty.

5. We wszystkich szkołach będą mogły być 
używane nodreczniki sprowadzone z Polski.

Warszawa. (PAT) Scjuiuwa komisja oświa
towa, na postawie referatu posła Sulikowskie
go (PPS), zatwierdziła na wozorajszem posie- 
dzchiu poprawki, do ustawy o stosunku służbo
wym nauczycieli. Sprawa .została umieszczona, 
na piątkoweio poslecizeniiu Sejmu.
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kie od 12 do 15 maia.
VIII. Interwencja qsn. Żeligowskiego. Sytuacja dnia *t  maja rano.

Byłem po wy padkach majowych we 
Lw ow ie i gen. Sikorski mi osobiście do

kładniej sytuację we Lw ow ie i powody 
swej odm owy tłumaczył. Sprawa jest waż

na, dobrzeby było, gdyby one zostały 
i szerszemu ogółow i ostatecznie w yśw ie

tlone. ;

Mimo przytoczonych przez gen Sikor
skiego powodów, wydał in.u gen. MHcezw- 
ski na mój wniosek ponownie rozkaz, by 
bezwarunkowo 1 pułk piechoty i  1 djon art. 
do W arszawy wysłał, rezygnując z jego 

osobistego przyjazdu. Dnia 14 maja rano 
otrzymaliśmy odpowiedź gen. Sikorskiego, 
że nakazane posiłki natychmiast wysłał. 

Otrzymaliśmy też raporty z Poznania, T o 
runia i  Krakowa (pośrednio taż z Przemy
śla), z których wynikało, że zażądane dal
sze posiłki bądź wyszły, bądź niebawem 
w yjść miały. Raport gen. Szeptyckiego mó
w ił też, że pułk. Śeierzyński został już 
w  Przemyślu w  urzędowaniu zawieszony 
i inny szef sztabu D. O. K. X, wyznaczony. 
W ojew oda poznański stawiał wniosek na 

powołanie 5 roczników rezerwy na terenie 
poznańskim, lecz premjer W itos ten wnio

sek odrzucił.

W ieczorem zameldowali się w  Belwede
rze gen. Żeligowski z  gen. Majewskim 
i Osińskim. Przybyli z tamtej strony rze
komo jako najstarsi generałowie z przed- 
stawieniami do P. Prezydenta Rzeczypo
spolitej, że się ltrew bratnią przelewa. Gen. 
M ajewski. mi mówił, że on i gen. Osiński 
przebywali u siebie w mieszkaniu na ul- 
Królewskiej i że  myśl do tej inteiwencji 
wyszła od gen. Żeligowskiego. Byłem prze
konany, że gen. Żeligowski czyni to pod 

wpływem tamtej strony, której nasz atak 
popołudniowy był nieprzyjemny, chcąc 
w ten sposób wywołać w  Belwederze pewne 
źachwianie się decyzji do dalszej walki. 
Zaproponowałem w ięc gen. Malczewskiemu, 

aby tych generałów wogóle do P, Prezy
denta Rzeczypospolitej nie dopuścił. Pan 
Prezydent, bawiący w sąsiednim pokoju, 
usłyszał, jednak moją propozycję i rozkazał 
gen. Malczewskiemu, by mi generałów 
przedstawił. Niebyłem obecny przy tym ra
porcie, ale podobno odprawa, którą gen. 
Żeligowski od P. Prezydenta dostał, była 
należytą. Znać to było po jego  wyrazie 
twarzy, gdy wychodził, Gen. Malczewski 
zabronił tym generałom powrotu na tamtą 
stronę. Po godzinie gen. Żeligowski prze
słał gen. Malczewskiemu podanie z prośbą 
u dymisję. Podanie to znajduje się prawdo
podobnie u gen. Malczewskiego.

Pod wieczór pułk. Anders, który z w iel
ką energją swoją służbę pełnił, został kulą 
karabinową konrazjonowany w nogę, pozo
stał jednak mimo te na swym posterunku

Jak widzieliśmy, była od południa do 
wieczora 13 maja sytuacja u nas zadawal- 
niająca; pytanie, co nazajutrz będzie, było 
jednak otwarte. vVieczorem meldowała na
sza służba informacyjna o nowych pułkach 
nadoszłych dla tamtej strony, które defilo- 
w oły  z muzyką przez miasto. N ie przypo- 

mirnau sobie dokładnie, czy to był już przy
jazd 1-szej dyw. leg., czy też meldunek
0 przyjeździe tej dyw izji dopiero później 
przyszedł. Zdaje się, że się udało przyjazd 
tej dyw izji z W ilna przez to opóźnić, że jej 
dyrekcja kolejowa wileńska dostarczenia 
składów kolejowych odmówiła. Za to nic 
nie wiem, jak reagował gen. Rybak na dwa 
rozkazy gen. Malczewskiego, mianowicie 

rozkaz zatrzymania transportów tej dyw i
zji w  drodze i drugi rozkaz pościgu za 1-szą 
dyw. leg. i dywersji na je j tyłach. W  ka
żdym razie wiedzieliśmy obecnie, że 1 dyw. 

leg. do W arszawy nadjechała. W ieczorem 

meldował nasz wywiad o zamierzonej na
zajutrz przez tamtą stronę akcji z9 Saskiej 
K ęp y  poprzez W isłę na Belweder. Nie 

wzięliśmy tego jxa serjo. Albo była ta po
głoska przęz 'tamtą stronę umyślnie pusz- 

czonat by- nas mylić, albo, o ile była praw

dziwa, to w  każdym razie taka akcja dla 
nas nie była niebezpieczną. Przeprawa przez 
W isłę —  jeżeli miała dać wyniki —  w y 

magałaby lepszego przygotowania.

W  nocy otrzymaliśmy małe wzmocnie
nie naszych sił. Ofićerska szkoła inżyniery
1 saperów, która się przy naszym odwrocie 
na Belweder dostała na tamtą stronę i by
ła tam, zdaje mi się, używana do budowy 
umocnień, dala nam znać poprzez front, że 
w  nocy przejdzie na naszą stronę. Rzeczy- 

wiście się zgłosiła i została użyta na na-

szem lewem skrzydle na lotnisku mokotow- 
skiem. Za to dowiedzieliśmy się, że Cyta. 
del<t przeszła ostatecznie w  posiadanie tam 
tej strony.

Dowiedziawszy się o przerwie w Często
chowie, spodziew aliśmy się nazajutrz posił
ków  przedewszystkiem i  kierunku Pozna
nia i  Torunia. Ze względu na pomoc n a le- 
szłą na tamtą stronę i spodziewany naza
jutrz kontratak, ich prędkie przybycie sta
wało się koniecznością. Rachowaliśmy, ze 

nasz front na ul. Pięknej do placu wyści
gowego w ytrzym y ale o nasze lewe skrzy
dło na lotnisku mbkotowskiem panował 
ogólny niepokój. Brak artylerji dla pod 
trzymania piechoty, oraz kawalerji, jako 
ruchomej siły na lewem skrzydle, dawał się 
coraz bardziej we .znaki. Mieliśmy zdaje się 
tylko 3 działa na froncie i artylerię przeciw 
lotniczą na lotnisku.

Położyliśmy się na krótką chwilę do 
spoczynku, nie rozbierając się. Już o g. 2 
w  nocy dnia 14 maja przybył do Belwede
ru z lotniska gen. Zagórski, także, jak i my, 
zaniepokojony o dalszy los 1« tnfska. Żądał 

wzmocnienia naszego lewego skrzydła na 
lotnisku. Mówił, że na 1 p. lotn., nie bardzo 
wyćwiczonym w walce piechoty, polegać nie 
można. I  ja podkreśliłem wobec gen. Roz
wadowskiego konieczność wzmocnienia le 
wego skrzydła. Gen. Rozwadowski kazał 
przesunąć Podchorążówkę, która nocowała 
w  szkole Podchorążych, na plac Unji, -bli
żej lotniska.

Zaraz ze wschodem słońca dnia 14 maja 
podjęli lotnicy swą pracę i próbowali na
wiązać łączność z gen. Żymirsk;m i naszy
mi posiłkami. Niebawem nadeszła dobra 
wiadomość i rozjaśniła na kilka godzin ho
ryzont: Lotnik nawiązał łączność z gen. 
Żymirskim, lądował przy nim i przyniósł 
od niego pisemny meldunek. Gen. ^Żymir- 
skl meldował, że prowadzi 56 i 68 p. p., 
oraz 14 pap., które przybyły z 0. K. Po. 
znań i że będzie d  11 przedpołudniem 
w 3eh, “derze. Lotn ik podawał, że się gen. 
Żymirski w  odległości tylko 3 km od lotni
ska znajduje. Mniej 'przyjem ny był inny 

szczegół meldunku: Gon. -Żymirski mówił, 
że me mógł odkryć transportów jadących 
z Torunia i że  obar ia się, jż  one pojechały 
przez Mławę, t. j. że o-zyjadą przez Modlin 

na tamten brzeg W isły. Ta ewentualność 
byłaby naturalnie nieprzyjemną, ale na ra
zie pfzeważała radość z powodu zbliżającej 
się pomocy poznańskiej. Później nawiązał 
znów lotnik łączność z gen. żymirskim 
t meldował, że się gen. Żymirski o 6 km od 
lotniska znajduje, z jednym pułkiem pie
choty przy sobie, a drugim będącym jesz
cze w  marszu dalej w  tyle. Było jasiiem, że 
pierwszy lotnik nieściśle meldował, ale 
i według drugiego meldunku powinien byl 
gen, Żymirski dojść o godz. 11 do lotniska 

mokotowskiego.
Gen. Stanisław Haller.

„Sokół" polski a święte Husa.
Teraz, -kiedy władze „Sokoła11 polskiego po

stanowiły nie wziąć udz ału w praskim zlocie 
ku czci Husa, ruszyły się organy naszej maso- 
nerji, socjalizmu i —  ocrywiście —• krakowski 
„Kurjer1’ z wywodami o szkodliwości takiego 
kroku.

Organ konsystorza ewangelickiego (i nowe
go rządu) „Newy Kurjer Polski11 melancholij
nie zaznacza, że w Pradze

„wobec kilkuset tysięcy widzów wobec 
przedstawicieli wszystkich państw, ćwiczyć 
będą Sokoli. Powiewać będą sztandary an
gielski, francuski, wioski, jugosłowiański, 
rumuński. Tylko polskich barw nie będzie11. 
„Naprzód1’ zaś zauważa:

„Zrozumiałeirby było, gdyby nie mogli 
darować Husowi „herezji11, czy to kameduli, 
czy jakieś bractwo kościelne, ale co obcho
dzi dzisiaj Sokołów polskich, co przed kil
kuset laty wyznawał Hus11?
Oto —  jak sobie swój „katolicyzm11 wy

obraża niedawny neofita z „Naprzodu11. Z bar
dzo wygodnymi poglądami —  jak widać —  
wszedł do Kościoła katolickiego.

W  sprawie zaś faktycznych powodów od- 
rććwionia udziału w zlocie praskim przez pol- 
|H „Sokół11, musimy stwierdz:ć jeszcze raz, 
l i  —  zapowiedziany zlot ma na ci-hi uczczenie 
Husa w rocznicę jego śmierci. Gdyby organiza
torom Zlotu szło o samo tylko zaprodukowanie 
oprawności sokolskiej, to bez wątpienia Zlotu- 
rządziliby w innym czasie. Ozy zaś w takim sta
nie rzeczy wole o katolickiemu Sokołowi brać 
w złocie udział, to organ P. P. S. i konsystorza 
ewangelickiego muszą się już z tem zgodzić, 
że decyzja należy wyłącznie do samych — ka- 
1 ulików. Chyba jasne?

Zachwianie pozycji min. Benesza,
Nowa większość rządowa. —  Złudne nadzieje.—  P. Benesz nie chce ustąpić.

nictw do uiegu. —  Autorytet P. Massaryka.
Stosunek stron

Ostatnie tygodnie z*uznae-zyty się w  Clze- 
' hosłowacji nicoczekiwanemi przesunięciami 
w układzie sił politycznych państwa. Dokonało 
się ono w związku z niedawną debatą w spra
wie ceł ochronnych nJt produkty rolne.

Projekt urtawy wniósł rząd Czernego „i po
trafił zapewnić mu mtaczną większość, złożo
ną z wszystkich prawie klubów niesocjalistycz- 
nych, bez względu na narodowość. Po raz też 
pierwszy —  -zdaje s:ęs —* w hisforji młodego 
państwa naokoło rządu i dla poparcia jego 
projektu skupiły się prócz umiarkowanych par- 
tyj czeskich, także słowacka part ja ludowa, 
a nawet niemieckie stronnictwa narodowej 
Przeciw zaś rządowi na ostre poszły kluby so
cjalistyczne, złączone w blok opozycyjny, bez 
względu na narodowość.

W  związku z tym układem partyj politycz
nych w sejmie praskim, pojawiły się w prasie 
zagranicznej głosy, jakoby to miało oznaczać 
zasadniczą zmianę w polityce narodowościowej 
rządu praskiego, a nawet ustroju państwowego. 
Jest to złudzenie. Partja agrarna i katofieko- 
ludowa które na skutek łyoh przemian, od
grywają obecnie rolę właściwych rządc iw 
w państwie, mają już ustalony pogląd na. ustrój 
i politykę państwa-, i od niego nie odstąpią. 
Jtśłi się zważy, że te obydwa stronnictwa sprze
ciwiają się nawet nadaniu autonomji Słowaczy- 
żnłe (autonomji zagwarantowanej zresztą umo
wami w  czasie wojny), to trudno przypuścić, by 
teraz miały przejść na drogę koncesyj np. dla 
niemieckiej ludności...

A zatem? Ostatnią większość rządu Czer
nego uważać na.eży za przypadkową, która 
.ie ma szans ani dłuższego trwania, ani wyło

nienia wewnętrzno-polityezmego programu.
. Głosowanie w sprawie ceł agrarnych wy

wołało konsekwencje głównie w :nnej dziedzi
nie: —  mianowicie duże zamieszanie w partj°ch 
socjalistycznych. Przedewszystkiem w partji 
t. zw. narodowych socjalistów.

Z jej to ramienia zasiadał w  gabinecie min. 
Benesz. Z chwilą, kiedy partja przeszła do opo
zycji. stanowisko Benesza w rządzie zostało 
zachwiane. Minister winien był wyciągnąć kon
sekwencje. Na szczęście był nieobecny w Pra
dze. Brał udział w konferencji Małej Ententy 
w Vled u S. H. S. Tam go doszedł telegram 
klubu z wezwaniem do dymisji. Wbrew jednak 
oczekiwaniom p. Ber>**sa dymisji nie zgłosił, ani 
zaraz, ani po powrocie do kraju. A  nawet —  
jak brzmią ostatnie doniesienia —- wcale nie

objawia w; tym kierunku ochoty. Zastanawia 
się natomiast nad tern, czy mandat poselski zło
żyć i w gabinecie zasiauać w charakterze fa
chowca, c,zy też przenieść się z klubu narodo
wych socjalistów do innego, np. małego klubu 
gospodarczego,

Najprawdopodobniej wybierze p. Benesz to 
ostatnie wyjście. Pozwoli mu ono zachować na
dal mandat poselski i równocześnie tekę mi- 
nisterjalną, Wyjwoła to pewrie huczek w łonie 
partji Klofacza; już tera,z b. min. Stribrny ata
kuje Benesza w prasie i  na zgromadzeniach. 
Wysoki jednak autorytet, jaki sobie zdobył p„ 
Benesz w; charakterze min. spraw zagranicz
nych od powstania państwa czechosłowackie 
go, — jego doskonałe stosunki z Prozyd. MaB 
sarykiem, którego był naprzód uczniem, a po
tem współ,vr?cownikiem w; czasie wojny; a o- 
becnie najbliższym przyjacielem, —, przeważą 
prawdopodobnie względy partyjne i p, Benebza 
na urzędzie zatrzymają.

Mówimy „prawdopodobnie11, gdyjż ani stron
nictwo agrarne, ani katoliccy „M ów cy1’ nie są 
jego bezwzględnymi adoratorami; tych trzeba 
znikać na lewicy, u socjalistów. Agrarjusze 

od dawna już cucą Benesza zluzować swoim 
kandydatem, p. Hodżą. „Lidowcy11 zaś czynią 
mu słuszuiy zarzut, że przed rokiem doprowa
dził z okazji święta husydriego do zerwanie 
stosunków ze Stolicą Apost., —  potem wdał 
się w polemikę z nią, przy czem wyszło na jaw, 
że p. Benesz nie zawsze wiernie informował 
rząd praski o prawdziwych stosunkach z Wa
tykanem, —  i konfliktu uotąd nie załatwił.

To  wszystko nie ułatwia, zapewne p. Bene
szowi pozycji na wewnątrz. Pogarsza ją jesz
cze fartt, że uchws lenie ceł agramyca raczynar 
niepokoić ościenne państwa, w szczególności 
Węgry; i Austrję. A  można wątpić* ozy p. Be
nesz jest tym ministrem, któryby był powoła
ny do likwidowania kłopotów z teani włiuśuie 
państwami, szczególnie z Węgrami, które świe
żo w Genewie tak ostro zaatakował z, racji 
fałszerstw ks. Windischgrktża.

Jećli mimo to parwGiffiiiiśmy sobie na przy- 
ruszczei s , że prawdopodobnie p. Benesz za
trzyma tekę mir. spraw zagranicznych, to dla
tego, że Prezyd. Mas-saryjk, wywierający olbrzy
mi wpływ na tok spraw państwa, wszystko 
w tym kierunku zrobi, a to w imię tego kapi
tała zasług, które p. Benesz niewątpliwie swo
ją dotychczasową działalnością dla państwa po
ło ży ! w. z.

•MO ClCm ,?ISNl billi?,
Spóźniona obrona Sejmu. —- Ograniczy*, 
nietykahiość reeelską! —  „Ryzykant*1
w rządzie.  3. ministrowie Piechocki

Osiecki w dniaci: rokoszu. —  Mm. Sta
niewicz nie-jest konserwatystą.

Ks. pos. Kaes yński nazywa list p. Ra
taja w obronie Sejmu i oświadczenie p. 
premjera Bartla „spóżnionemi żalami i w ąt
pliwą obroną".

„Przypominam sobie —  pisze w „Rzecz
pospolitej11, — że jedno z pism, zbliżone 
ideowo do p. marsz. Rataja, wystąpiło kil
kakrotnie z public-znem oskarżo-nem, że 
pewna część posłów została przekupiona 
przez rząd. Z posłów sejmowych zrobiono 
wtedy swego rodzaju „Leurs figures" Mau- 
rice Bs.rrćsA, gdzie znakomity pisarz opi
suje fakt przekupstwa 104 posłów parla
mentu francuskiego, w związku ze słynną 
aferą Panamską. Czyż p. marszałek Rataj 
zareagował na potworne oskarżenia prze
kupstwa posłów sejmowych?11 
Jedną z najważniejszych przyczyn upad

ku Sejmu jest, też —  jak stwierdza „Kur. 
Łódzki11' —  nietykalność poselska, w yzy
skiwali % przez Ledwo chów i Okoniów.

„Ograniczenie tej nietykalności i to 
najdaloj idące, staje się dziś nakazem 
cwilL Jeżeli akcja rządu, zmierzająca do 
ograniczenia sejmowłaaztwa, spotyka saę 
z poparciem opinji publicznej, to niewątpli
wie poparcie to będzie jesizcze większe, gdy 
rząd położy nareszcie kres antypaństwowej 
agitacji uprawianej przez posłów11.
Stosunek stronnictw sejmowych J o rzą -; 

du p. Bartla jest jeszcze wciąż dość niewy
jaśniony. Lew ica odmawia rządowi _ popar
cia, ał stronictwa prawicowe również nie. 
mogą żyw ić zaufania do gabinet w  któ
rym *—  jak pisze „Gaz. Por. W arszaw
ska" —  zasiaidają ministrowie, nie grzeszą
cy zbytkiem odpowiedzialności.

„Nie reprezen+ują oni poważnego i opra
cowanego systemu myślenia politycznego. 
Siamryią dotychczas koterję o charakte
rze raczej osobistym, niezdolną do twórczej 
pracy w państwie. Byli dobrymi rzemieśl
nikami konspiracji i Tewolucji, a to Jo rzą- 

■ dzenia państwem za mała rekomendacja11. 
W  „Piaście11 pos. Brodacki twierdzi, że 
„rząd Bartla, czy jakikolwiek ipo nim na ■ 
stąni, musi iść w ślady Witosa, jego ideę 
i program „Piasta11 wcielać w życie, w prze
ciwnym razie, mimo szumnych haseł i obie
tnic, skończy bankructwem i doprowadzi 
państwo do upadku".
Artykuły gen. Stanisława Hallera w yw o

ła ły  w prasie sporo uwag i artykułów, któ
re przyczynią się do oświetlenia przebiegu 
zamachu. Poznański „Postęp" opisując 
akcję W ielkopolski w  obronie Prezydenta, 
część winy za zawieszenie „prywatnej akcji 
społeczeństwa" pisypisuje b. min. Osiec
kiemu. Przybył on wraz z mm. Piechockim

samolotem do Poznania, ale Ich poglądy 
„nie zgadzały się z sobą. Minister tńechoo 
ad part do jafcnajspieszniejs zegc udzielenia 
(Wszelkiej pomocy rządowi, nakłaniał jak- 
rajiuikiiej do zorgar zcwwni*. społecznej 
współpomocy rządowej prawowitemu, a zu
pełni » inne stanowisko zajmował minister 
Osiecki, pwrząoy âa-dzo optymistycznie 
na stosunki11,
P. Osiecki twierdził, że rząid poczynił 

WszeMe zarządzenia, by sytuację opano
wać i

„że są wszelkie widoki powodzenia akcji 
rządowej i że dodatkowej pomocy społc ■ 
czeńatwa nie potrzeba. Przekonania swoje 
p. minister Osieck akcentował tak silnie 
i występował w Pozmaniu tak autorytaty
wnie, że wielu uczestników ówczesnych 
obrad raczej przypuszczało, że on ma ra
cję, a min. Piechocki zbyt czarno maluje 
sytuację.

Stanowisko min. Osieckiego, się
dzisiaj wykazuje, niesłychanie zaszkodziło 
sprawie11.
Rewelacje „Postępu" są bardzo intere

sujące.
Wileńskie „S łow o" Wyjaśnia, ż6 
„prof. Staniewicz nigdy do konserwaty
stów nie należał i z wzekonafi jest demo
kratą* zbliżonym do klubu Pracy".
Trzeba pamiętać, że „Słowo" odmawia 

miana konserwatystów nawet wielu posłom 
z Klubu Ch’. N.

  oOo —

zatorowie nowego stronnictwa oświadczają da> 
lej, że nie na.eząc do żadnej MiędzynartmówM,
wznoczą wysoko sztandar Scrjabzmu, który nią 
skłuni się przed burtuazją i zapowiadają maso* 
wą, nieubłaganą walkę klasową'1.

Jako wydawca, podpisany jest pod odezwą 
p. ĄftŚrżej, Ozuana, sekretarz socjalistycznego; 
Zw. Z?w. Koi&otaików Przemysłu Ohemic&uó. 
go, wykluczony niedawno z P. P, S.

Oganizaturowie nowej partji w liczbie 60, 
są prlzeważmin kierownikaiLii -iwiązków zawodo
wych na Śląsku Cieszyńskim, w  Krakowie  ̂
w jjubehńdem. Jest jednak także kilka nazwisk! 
Jość znanych. Między innwmi znajdujemy pod
pisy b. posła socjalistycznego do Sejmu, Tad* 
LjTm„w»kiego, b. pos. do Sejmu Śląskiego, 

Mokrogc, p. Alboia Różyckiego, członka Wy
działu P. P. S. w Krakowie i t. d.

Wto Sipwsfii luitai dii fasijijbl
W rattymalnym „Głos ■ o Prawdy11 wydruko

wał p. Wacła,t, Sieroszewski artykuł p. t. „D o 
syć zabawy!’1, poświęcony krytyce naszego Set* 
mu i ordynacji wyborczej, Znany pisarz rady
kalny proponuje rozpędzenie Sejmu raz na zaw
sze, bo „Naród potrzebuje nie Sejmu part/j^ 
lecz Parlamentu Pracy11. Zamiast Senatu chciał
by p. Sieroszewski stworzyć Izbę Gosj.otk.rczą, 
do której weszliby przedstawiciele związków* 
zawodowych, syndykatów rolniczych, przemy
słowych, handlowych, obszarników, chłopów* 
i t. p. Taka Izba Gospodarcza powstałaby dro1- 
gą dolegatuiy, dokonanej przez organizacją 
społeczne, „żature strajki, żadne ziuniejszania 
płac, urzedlużanle dnia n boczego, Tamo „o ! n* 
r,Igi *uh zwiany szkodliwe dla ogólnego plami 
Pracy, nie będą dopuszczalne bez pozwolenia, 
tej Wysokiej Izby Gospodarczej11. Sejm musi 
zejść-na dmgi plan. Rość posłów ma być zumiej 
szona o połowę, okręg* jednomandałozm, ą 
c.iizusam wyborczym umiejętność czytania pó 
polsku.

Arcjk11!  p. Sieroszewskiego był omawiany 
przez kflka pism. Pisma prawicowe zSuważyły 
że s t y m  projekcie niektóre idee faszystow
skie i wleile postulatów atrumnictw umiarkowa* 
mych. Piama Żydowskie zaznaczyły % oburzę- 
niem, że uzależnienie prawa głosowania od o* 
Majętności czyhania po poŁku, zmniejszyłoby, 
ogrooinfa flość wyborców niepolskich. „Robi 4- 
nik' dziwi się, te „Głos Prawdy’1 umieścił ar
tykuł Sle-oazewskiego be-z komentarzy, „za
miast odżegnać się od tego niesamowitego pro
gramu11. Z żalem stw ierdź organ P. P. S. że 
Inteligencja, która jeszcze niedawno nawoły
wała d ) c.Touy demokracj • „straciłŁ zupełnie 
orj!«ntację i nawołuje do zm'aij czysto reakcyj
nych, naiWu. róś antMeimokratycznych1' i te  
, Sierosaewsk! Drzekrefla swa przeszłość poli
tyczną’1. A.lyiknl „Robotnika11 nosi znamienny 
tytuł „Tęsknota do faszyzmu11.

Pariia MMnm Ima.
Rcziam w P. P'. S. na tle stosunku do rządu 
' p. Bartla.

"W klubie parlamentarnym P. P, fe. nię do
szło jeszcze, aiimo silnych tarć, do żadnego roz
łamu. Natomiast w  „dole" P, P, S., w  organiza
cjach prowincjonalnych rozłam jest już faktem 
dokonanym. Kilkudziesięciu działaczy socjali
stycznych wydało odezwę p. t. „Do Członków 
P Pi S.I Do proletarjatu Polski!11, wzywającą 
do tworzeniu nowej partji: Polska Partja So- 
cjalistyeaua Lewica.

Rozłam dokonał się na tle stosunku P. P. S. 
do rządu Bartla-PiteudsMego. Odezwa zarzuca 
władzom P. P. S., że podają burżuazji dłoń po
mocną, zaprzedają reformę rolną, osłaniają rna- 
sałory be®robotnych i t. p. Odezwa twierdzi, ze 
na poryw „rozpacizy i gniewu ludowego11 rząd 
Bartla-Pilssudskiego „odpowiada programem go
spodarczym chjeno-piasta, odpowiada wypad
kami w Ostrowcu, więzieniem nowych robotni
ków i chłopów1’. Podpisani działacze osiwiad- 
ezają, że już dawniej niejeden uczciwy pepeso- 
wi&c wystąpił z nartji, Lcz inni łudzili się jesz
cze, że uczciwą i rzetelną pracą zdołają „prze- 
''wyciężj 5 złowrogi wpljrw B iM  zdrajców, któ
rzy opanowali partję i żerują! na. niej". Teraz 
j “dinak „niema dla uczciwych pepesowoów la
nej drogi, jak zerwać z tą partją, opanowaną 
nrzez zdrajców i utworzyć odrębną partję, 
P.ofcką Partję Socjalistycgną Lęwicę‘3. .0 *8^ -

KRONIKA KRUJOWU
rąjemniJZB zwłoki w Tałrr.>.

Pifzą nam i  Zakopanie-
Pasący owce juhas Marusasz, zauważył na 

Iglicach pod Giewon :em, w odległości 2-ch 
godzin drogi ud Doliny Białego Potoku, przy
walone kłodami drzewuemi zwłoki w stanie zu
pełnego rozkładu, Zawiadomiona policja w Za
kopanem, wysłało natychmiast dwóch ludzi, 
którzy, istotnie znaleźli zwłoki, a, przy nich 
cztery kulki rewolwerowe, żółtą tec; kę skó
rzaną, złoty zegarek, oiaz gazetę z 25 wrzeS- 
nia 1925 r. T Ł ogtatnia wskazywałaby, że ta
jemnicze zwłoki leżą już Misko rok. Są poszlaki, 
że znaleJone zwłoki są zagii ionym w tajemni
czy sposób w  zeszłym ^oku turystą, którego 
posądzano o popełnienie samobójstwa.

 o-----
TE ńTP IM. BOGUSŁAWSKIEGO W  W AR

SZAWIE ZOSTANIE UTRZYMANY na rok' 
przeszły. Będzie on prowadzony jako przedsię
biorstwo pry watne przez dotychczasowych kie* 
równików artystycznych, przyozem będzie miał 
zapewnioną subwencję rządową. Wiadom ść tą 
kcła artystyczne przyjęły % zadowoleniem.

DROF. MAR JAN ZDZIECHOWSKI został 
wybrany ponownie rektorem Uniwersytetu Stef. 
Batorego w Wilnie. Dziekanem wydziału teo
logicznego został ks. Swirski, medycyny prof. 
Orłowski, przyrody prof. Wiśniewski, prawne
go prof, Konrarnickl, humanistycznego prof< 
Oko, sztuk pięknych pr,of. Kłos.

POGRZEB S. P. FR. PAW LICY odbyt się 
on°gdaj w Zakopanem. Konduktowi pogrzebo
wemu cenionego obywatela asystowało 1% księ
ży. W  posrzebie brały udział; hufiec góralsld, 
Związek Górali, Straże pożarne z Zakopanego, 
Ofezy T Poronina, „Sokół", oraz specjalnie przy
b iły  poseł Wincenty Witos i b. wojewoda Ga
łecki. Nad grobem wygł M  przemówienie 
b. poseł Roj.

WOBEC WZMOŻONEGO RUCHIJ GOŚCI 
W  ZAKOPANEM i t o b y  stałych mieszkań
ców, zaszła konieczność rozbudowania grnacnu 
pocztowego, co częściowe już uskuteczniono, 
zajmując dawny lokal „Panty11, sąsiadujący 
z Tłodztą, w pierwszym rzędzie na wydział 
„poste restante". W  lokalu tym wybudowano 
104 skrytki pocztowe. •

1 TRUP, l  UĘŻKO RANNYCH. Niejaki 
K. Schdke, buchalter bankowy z W-nszawy, 
strzelił z rewolweru dwukrotnie dc RWojej żo
ny, k  óra wytoczyła, mu proces rozwn*loivyy- 
i zranił ją ciężko, poczem zastrzelP jej półtora
roczne dzLeko i sam usiłował pozbawić się ży
cia. Dziecko zostało za-ńte na miejucu Oby
dwoje małżonków w stanie bardzo ciężkbfl 
przewieziono do srpitfla z ogrodu nomologicz- 
hego, gdHe miału miejsc.s krwawą rragedja-



Ni. 144. „GŁOS NARODU", dnia 26 czerwca.

W  AFERZE POBOROWEJ MUSI BYĆ
0  GZY WIŚCIE TA K  PIĘKNIE BRZMIĄCE NA. |
ZWISKO. W  Warszawie wykrytą została, no
wa wielka afera poborowa. Aresztowano dotąd 
6 osób wojskowych i 23 cywilne. Jednym z naj- 
czymnieijszych w aferze był Dr Rosenberg.

UKRADŁ 1000 PASZPORTÓW —  BĘDZIE 
SIEDZIAŁ 548 DNI W  KRYMINALE. Poli
cjant (!) Józef Pawlak z Warszawy, który — 
jak donosiliśmy swego czasu —  ukradł 1000 
paszportów z Ministerstwa .spraw wewnętrz
nych, został przez sąd okr. skazany na półtora 
roku więzienia. J

100.01*0 KILOMETRÓW PRZELECIAŁ
1 JESZCZE ŻYJE. Pilot Polskiej Linji Lotni
czej, Stanisław Płon czyńśfci, obchodził jubi
leusz IDO tys. kłm. przebytych w powietrzu, 
lic zb ę  tę osiągnął pilot Płonczyóski, kierując 
samolotami Polskiej l in ji Lotniczej, przewożąc 
pasażerów, pocztę i towary.

1  SZEROKIM SilECIE.
 o— _  !

P. P. S. obraduj po rosyjsku.
Wileńskie pisma donoszą o oryginalnem 

zebraniu P. P. S. w Wilnie.
Wiec ten „Polskiej (?) P. P . S.“ zagaił prze

wodniczący w języku rosyjskim. Potem mówił 
poseł Wolicki, również po rosyjsku; w ordy
narnych słowach („swołocz11) napadł on na pol
ską administrację i wzywał d o  -wałki z bur-
żua-zią. Na zakończenie odśpiewano rosyjską 
pieśń: „W y  żestwoju pałi“ .

Wiec ten miał być manifestacją ku czci 
p. Piłsudskiego! Pogratulować!

Włosi wykopują starą kulturę w Afryce.
Donoszą z Cyrenajki (kulonja wioska w Pół

nocnej Afryce), że przy wykopaliskach w Tire- 
ne, Berenike, Ptolemeusz i Apoionja znalezio
no liczne cenne okazy sztuki starożytnej. 
W  zwaliskach świątyni w T-irene znaleziono 
szeroki cokół, który prawdopodobnie dźwigał 
olbrzymią statuę. Znaleziono pierwszy odłam 
głowy tej statuy, dłuta, zdaje się, Fidjasza lub 
którego z jego uczniów, będącej wierną kopją 
głowy Zeusa z Olimpjk Marmur wykazuje licz
ne ślady pozłacania włosów 1 brody. Znaleziono 
także napis, wskazujący na to, że świątynia 
poświęcona, była Zeusowi Olimpijskiemu.

 ,0 *
HALLO! —  CZY WIEDEŃ? TU KRYNICA!

.Austriacka Dyrekcja poczt ogłasza, że z dniem 
20 b. in. została dopuszczona komunikacja tele
foniczna między Wiedniem a Goleszowem, Koń
czycami Wielkiemi, 'Zebrzydowicami, -Czechowi
cami, Pszczyną, Wilamowicami, Rydułtowęm 
Dolnym, Czernicą, Bieruniem, Rybnikiem, Żo
rami, Świętochłowicami, Krzeszowicami, Skawi
ną i  Kaiwarją Zebrzydowską. Od tego samego 
terminu będą również zniesione ograniczenia 
Czasowe w połączeniach telefonicznych między 
Wiedniem a Krynicą, Szczawnicą, Krościen
kiem nad Dunajcem, Chabówką, Nowym Tar-; 
giem i Rabką.

"2WARJOWAL Z RADOŚCI. Z Berna Mo
rawskiego donoszą o następującym tragicznym 
•wypadku:' 19-letai maturzysta, Kristin, po 
zdaniu matury z odznaczeniom, zwarjował z ra- 
-dcści nad wynikiem egzaminu i znajduje się 
pod obserwacją w zakładzie dla umysłowo cho
rych. Odnośnie -do wyjątkowych zdolności Kri- 
fitina podają, źe mimo młodego wieku, władał 
9-ma językami.

SOCJALISTYCZNY RADCA MIEJSKI 
KRADNIE. Olbrzymią sensację w Frankfurcie 
na Menem wywołało aresztowanie tamtejszego 
radcy miejskiego z .partji socjal-demokratycz- 
®ej, Łanggcmacha, oskarżonego o sprzeniewie
rzenie przeszło 40.000 marek zł., stanowiących 
pieniądze robotnicze. Langgemach był wodzem: 
frankfurckiej demokracji i powierzano mu sze-i
reg odpowiedzialnych stanowisk w partji to
też z racji obecnego jego skandalu partja ro
botnicza została bardzo skompromitowana.

NIE UDAŁ SIĘ PARYŻ__TQKJO, ZATO 
UDAŁA. SIĘ KOPENHAGA— TOKJ0.' Duński; 
kapitan lotniczy, Botved, który w kwietniu, 
rozpoczął lot z Kopenhagi do Tokjo, powrócił, 
do Kopenhagi, odbywszy drogę przez Indje 
długości 20.0.00 kim. w przeciągał 112 godzin, 
lotu. Przy powrocie, z Tokjo obrał drogę przez; 
Syberję długości 11.006 kim. (przebył ją w prze
ciągu dni 8). Po przybyciu do Kopenhagi, Bot- 
ved został owacyjnie powitany przez olbrzymi; 
tłum ludności.

459-LECIE B ITW Y POD MOR AT, od któ
rej właściwie datuje się niepodległość Szwaj
car j i, obchodziła onegdaj uroczyście cała 
Sżwajearją. Zwycięstwo .to nad wojskami bur-, 
gnndzkiemi ustaliło niemało sławę Szwajcarów 
jako żołnierzy w Europie.

KĄPIEL W SZAMPANIE. W  rozstrzygnię-. 
ciu tego słynnege na całe Stany Zjednoczone 
procesu „szampańskiego11, s którym pisali
śmy —  skazany został Earl Carroll z Nowego 
Jorku na rok więzienia i 2000 dolarów kary za 
urządzenie kąpieli aktorki Iłamiey w wannie 
z szampanem, przy udziale widzów.

f iK1I0 „WANDA" {ulica Gertrudy 5.) KINO „WANDA"
|  W g ś w M a  0 3  czwartMu fisi. 34 om. podwójeiy p rog ram  ^ o r m o n i a

| r = H  Dzieje carskich brylantów
I  L _ _ _ l  ’  (E m ig ra n tk a ) >[
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Dramat obyczajowo-senzacyjny w 7 aatacn. W rolach głównych przepiękne Alise Brady, 
żywiołowa Nita Maldi, ulubieniec kobiet D. Powell.

Ponadto: „ U ś m ie e l t  s z a t a n a 4*
Dramat obyczajowy w fl-miu aktach w głównej roli przemiła „BeDC D aniels ' 

reży3erji genjalnego Sam  WOOfi. — Początek seansów o godz. ł>, 7 i 9-tsj. i
K R O N IK A  K R A K O W S K A .

Premjsr Battel płaci za strajk.
Prof. Bartel, obejmując swój obecny urząd 

na rozkaz przywódcy buntu majowego, zapo
wiedział, że postara się o zarządzenia, zmierza
jące do usunięcia zła, jakie się zakradło do 
życia państwowego w Polsce.

W  rozważaniach naszych na temat strajku 
kolejowego, popierającego bunt, zapowiedzie
liśmy, iż śledzić będziemy z wielką eiekawością, 
w jaki sposób zło strajku pracowników pań
stwowych zostanie z życia państwowego wy- 
plenionem. Ciekawość nasza została już zaspo
kojoną. Zasada „moralności" przy naprawie zła 
odniosła tryumf w całej pełni...

Strajkowiczom kolejowym odnieehce się już 
w Polsce proklamować strajki, lub puszczać

dzikie lokomotywy na pociągi, wiozące wojsko 
wierne złożonej przysiędze..., gdyż p. Bartel 
jako minister kolei, przed ustąpieniem swojem 
z tego urzędu, polecił rozporządzeniem z 11 
czerwca 1926 Nr. I./9640/2/26, aby kolejarzom 
za czas strajku majowego nie strącano nic z po
borów, a jeśli na mocy obowiązujących przepi
sów strącenia już dokonano, aby strącone kwo
ty zwrócono.

Tak oto wyglądają szumnie zapowiadane 
zarządzenia, zmierzające „do usunięcia zła“ l

Kolejarze, którzy w maju nie przyłączyli się 
do strajku, zachowają dobrze w pamięci roz
porządzenie p. Bartla, jako ministra kolei z ery 
„odrodzenia moralnego". R.

Bilans pracy nauczycielstwa szkól powszechnych.
LEKCJE WZOROWE. —  REFERATY. —  WNIOSKI.

Wczoraj zakończyła się w Krakowi^ kon
ferencja nauczycielstwa szkół powszechnych 
wyborem Wydziału konferencyjnego i uchwale
niem wniosków. Poprzedziły je dyskusje, na te
mat lekcyj wzorowych, oraz referaty i  kryty
ka. Inspektor Janik zaznaczył, że wszystkie 
lekcje były wzorowo i nadzwyczaj inteligentnie 
przeprowadzone. Jest to zasługą uczciwej j gor
liwej pracy pedagogów, którzy powoli, lecz sy
stematycznie doszli do znakomitych rezultatów, 
wyrabiając w dzieciach zadziwiającą spraw
ność umysłową. Na szczególniejsze podkreśle
nie zasługuje bogactwo słownikowe i samodziel
ność w wyrażaniu się dzieci Id. III, a lekcja, 
jaką w tym kierunku zademonstrowała p. Bob- 
kowska, może służyć za wzór doskonałości dy
daktycznej. Również artyzm nauczania poka
zała p. Majewiczówna na lekcji gramatyki 
w klasie V, naprowadzając uczeniee do logicz
nego myślenia, zdolności szybkiego spostrzega
nia i Obserwacji zmian w nowo tworzonych for
mach gramatycznych. Z uznaniem spotkała się 
takie lekcja nauki o 'Polsce współczesnej, któ
ra, mimo obszernego materjału, wzbudziła 
wśród uczniów V II kL żywe zainteresowanie. 
Lekcję prowadził p. Tomaszkiewicz. Prawdzi
wy zachwyt wywołały popisy wokalne poszcze
gólnych klas i większych zespołów dziecięcych 
pod kierownictwem pp.: Hubisztównej, Syku- 
towsldej, Lebedyńskiego i Smiezki. Produkcje 
wykazały dużo wyrobienie muzyczne dzieci, 
wyszkolenie słuehu i zrozumienie piękna sztuki, 
które to zalety znalazły swój wyraz w utwo
rach śpiewnych, wykonanych wspaniale tak 
pod wzglęlem rytmu, jak i subtelnej tonacji 
wokalnej.

Referaty opracowywało nauczycielstwo obo-
 oOo

wiązkowo. Z pośród 4 tematów najwięcej zwo
lenników znalazł problem opieki pozaszkolnej. 
Naegół referaty były opracowane bardzo su
miennie, podnosząc wiele pożytecznych, 
a aktualnych kwestyj dydaktycznych i wycho
wawczych. Kilka prac spotkało się ze szczegól. 
niejszem wyróżnieniem.

Pod koniec konferencji, nauczycielstwo zgło
siło szereg wniosków, domagających się: 
1) przeznaczenia jednej sali przy każdej szkole 
na szkółkę froebiowską, 2) współpracy organi- 
zacyj kobiecych nad wychowaniem pozaszkol- 
nem młodzieży, 4) bezwzględnego utrzymania 
frekwencji najwyżej 30 dzieci w jednej klasie 
dla zdrowia młodzieży i należytych wyników 
pracy, 5) wyjednania w  zarządach muzeów jak 
najniższych opłat od zbiorowych wycieczek, 
6) utwora-wia jednego oddziału dla dzieci mo
ralnie zaniedbanych przy specjalnej szkole nie
dorozwiniętych, i 7) urządzenia przy każdej 
szkole poradni pedagogicznej, gdzieby rodzice 
mogli zasięgać rady w sprawie kierowania 
swych dzieci do innych zakładów naukowych 
po ukończeniu szkoły powszechnej.

Obrady zakończyły się wyborem Wydziału 
konferencyjnego f Komisji bibljoftcznej, po- 
czem nauczycielstwo zaintonowało „Boże, coś 
Polskę".

Konferencja nauczycielstwa szkół powszech
nych, druga z rzędu po wojnie, wykazała wy
soki poziom dydaktyczno-pedagogiczny nau
czycielstwa i widoczną troskę o dobro dzieci; 
poruszone w obradach kweistje przyczynią się 
niewątpliwie do ujednostajnienia form naucza
nia z zachowaniem koniecznej idywidualności 
oraz do wzmożenia intezywnoścd nad wychowa
niem młodych pokoleń. R. Forysiówna.

Groźba zamknięcia kinOteatiw.
Jak się dowiadujemy, magistrat rozpatry

wał wczoraj żądania przedsiębiorców kino
wych o obniżenie podatiku gminnego -od bile
tów wstępu do kin z 60 na 30% i uchwalił 
żądania te odrzucić.

Wobec stanowiska magistratu, właściciele 
kinoteatrów mają zastanowić się w  sprawie 
ewentualnego zamknięcia swoich przedsię
biorstw z dn. 1 lipca b. r.

-——O —
UROCZYSTE POŚWIĘCENIE KINOTEATRU 

„CHARITAS" NA NOWEJ WSI.

PRZYJMIE
Pensjonat P. P. Nauczycielki 

z calem utrzymaniem
na wakacyjna sześcietypdnlawa
KURSA NAUOIYOIEISKIE

na bardzo przystępnych wa
runkach; Zarząd Pensjonatu

Kraków, S iu jik isgo 4.

We środę 23 b. m. odbyło się uroczyste po
święcenie nowego kinoteatru, który zgodnie 
z celem,, któremu ma służyć, nazwano „Chari- 
tais". Przy bardzo licznym udziale publiczności, 
dokonał poświęcenia ks. superjor Weiss, przy 
pieniach chóru Sodałicji Młodz. męskiej „Teor- 
ban" i dźwiękach, orkiestry Małego Semin. 
duch. Ks. Ks. Misjonarzy. Przemawiali: prezes 
konf. św. W .a Paulo, p. Sroka i prez. Ligi kat, 
p. L. Lazar.

Kino „Charitas" mieści się w Domu Kato
lickim przy ul. Lea 55, w sali specjalnie na ten 
cel zbudowanej przez byłego superjora. ks. 
Diłima. Inicjatorem kina jest ks. Bronisław 

| Nierakiewicz, który niestrudzoną swą pracą 
nad zebraniem funduszu na ten cel zdołał ze
brać potrzebną gotówkę na zakupienie aparatu 
kinematograficznego. Po kilku latach, zużytych 

i na przezwyciężenie różnych przeszkód, udało 
j się, dzięki usilnym zabiegom ks. pref. świercz- 
ka, doprowadzić do otwarcia kina. Cały dochód 
z kina przeznaczone na ubogich, pozostających 

! pod opieką Konferencji Panów św, Wincentego 
ń Pa ido, oraz Pań Miłosierdzia w Nowej Wsi. 
Właścicielami tego kina są wymienione Stowa- 

j rzyszenia. „Szczęść Boże".
J Na razie wyświetlanie obrazów odbywać się 
będzie w soboty, niedziele, 'święta i  dni po
przedzające święta, o godz. 7 wieczorem.
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Kraków, 25 czerwca. 
P i ą t e k  25: św. Wilhelma op.
S o b o t a  26: św. Jana i §w. Pawła mm. 
S o b o t a  26: wsch, słońca o godz. 3.32, zach.

o 19.53.
KSIĄŻĘ METROPOLITA KRAKOWSKI

Sapieha, wyjechał wczoraj na kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

OSOBISTE. We wczorajszej notatce o od
wiedzinach niemiockiego gościa w naszej re 
dakcji, zaszła pomyłka. Nazywa się on bar. 
Soden, a nie Łoden, jak blednie wydrukowano.

Z POWODU NOWEJ FA L I ULEWNYCH 
DESZCZÓW stan wody na Wiśle pod Krako
wem podniósł się ponownie o 1.8 m. Wczoraj 
wieczorem woda płynęła prawie równo z .dol
nym bulwarem. Fale rzeki niosły wielkie ilości 
siana z pól, zalanych przez dopływy Wisły 
w górnym biegu.

STANOWISKO NACZELNIKA W YDZIA
ŁU PREZYDJALNEGO W  KURATORJUM 
krakowskiego okręgu szkolnego, obejmuje 
z dniem 1 lipca b. r. Dr. Adam Lefwicki, do
tychczasowy naczelnik wydziału w departamen
cie szkół wyższych Ministerstwa ośiwiaity.

APEL O ZGŁASZANIE WOLNYCH MIESZ
KAŃ. Komitet jubileuszu 700-caa śmierci 
św. Franciszka z Assyżu w Krakowie (ul. św. 
Marka 1. 10, dom księży emerytów) zwraca się 
z usilnym apelem do obywateli i mieszkańców 
m. Krakowa o zgłaszanie wolnych mieszkań 
na dnie od 1 do 4 lipca b. r. włącznie, za wy
nagrodzeniem, dla osób przybywających na 
zjazd jubileuszowy.

ROBOTNICY FABRYKI TYTONIU ŻĄ
DAJĄ PODWYŻKI. Przed kilku tygodnia,mi 
robotnicy krakowskiej fabryki -monopolu tyto
niowego zażądali uregulowania płac wedle 
mnożnika drożyźnianego i jednorazowej pod
wyżki 20%, jako wyrównania za ubiegły czas. 
Dyrekcja fabryki podczas pertraktaeyj ze Zwią
zkiem robotniczym godziła 31$ . na 5% podwyż
kę, co jednak nie zadowoliło pracowników, któ
rzy w razie nieuwzględnienia ich żądań, grożą

strajkiem. Ostateczna decyzja co do załatwie
nia postulatów Związku zapadnie w najbliż
szych dniach. Prawdopodobnie do strajku nie 
dojdzie.

OSOBY KARANE ADMINISTRACYJNIE 
ARESZTEM NIE MAJĄ POMIESZCZEŃ. Pre
zes sądu okręgowego karnego w Krakowie, 
p, Pelc, zwrócił się do Dyrekcji policji z żąda
niem, by osoby karane administracyjnie aresz
tem nie były odsyłane d-o odsiadywania kary 
w więzieniu św. Michała. Prezydjum ^ądu 
wskazuje na to, że cele więzienia sądowego są 
przepełnione i z powodiu nieodnawiania od 
dłuższego czasu uległy zniszczeniu. Dyrekcja 
policji, poza oiasnemi ubikacjami pod Telegra
fem, nie ma odpowiednich pomieszczeń dla 
aresztantów, przeto zwróciła się do prezydjum1 
sądu apelacyjnego o zarezerwowanie pewnej 
ilości chi więziennych do użytku władz admini
stracyjnych.

MIESZKAŃCY UL. JULJ. LEA TONĄ 
W  BŁOCIE. Z Nowej Wsi .piszą nam: Z po
wodu przeprowadzania kanalizacji na odcinku 
od Parku krakowskiego do uL Urzędniczej, 
potworzyły się olbrzymie bagna w przekopa
nym, a nie ubitym gruncie. Niedość tęgo. 
Z niewiadomego powodu zabrano ziemię z uli
cy i .podsypano nią blisko na 2 metry nowe 
obmurowanie prywatnego ogrodu. Podczas 
ostatnich deszczów odcinek ten jest niemo
żliwy do przejścia. By ominąć potworzone ba
gna, musi się przechodzić przez nasyp, który 
swą ślisikością i wysokością naraża przechod
nia na niebezpieczeństwo upadku. Obywatele 
tej ulicy apelują do miarodajnych czynników, 
by postarały się w jaknajkrótszym czasie 
o usunięcie tej przeszkody, tamującej ruch na 
tak ożywionej ulicy, jaką jest ul. Julj. Lea.

STATYSTYK A  POGOTOWIA RATUNKO
WEGO w ubiegłym miesiącu wykazuje znacz
ną ilość nieszczęśliwych wypadków. I  tak, 
w maju b. r. udzielono pomocy w 633 wypad
kach, z tego 337 mężczyznom, 243 kobiet, m, 
53 dzieciom. Na miejscu zaopatrzono 1.538 e- 
sób, w tern 81 w wypadkach wewnętrznych, 
334 osób w wypadkach chirurgicznych, 
w wypadkach zamachów samobójczych, 17 
oparzenia; przewózek było 74.

W  CZASIE OBŁAW POLICYJNYCH w Kra
kowie w maju b. r. przytrzymano 36 osób za 
rozmaite przestępstwa, głównie za kradzieże. 
Nadto doniesiono do wład-z 261 osób, przeważ
nie za opilstwo, a kilku osobnikom skonfisko
wano broń i naboje.

PRZEJECHANA PRZEZ SAMOCHÓD. 
Wczoraj o godz. 15 dorożka samochodowa 
najechała u wylotu uł. Starowiślnej ł Dietl ow
akiej na 20-letnią Helenę Kożdżoń, bonę, za
mieszkałą przy ul. Wrzesiński ej. Doznała ona 
ciężkich obrażeń na głowie oraz wstrząsu mó
zgu. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto
wia i przewiózł do szpitala.

UTOPIŁ SIĘ W  WIŚLE w czasie kąpieli 
14-leł.ni Ignacy Mannę. Mimo poszukiwań, 
zwłok dotąd nie wydobyto.

 <X)o— -
Zawiadomienia 1 komunikaty, 

W YSTAW A PRAC RYSUNKOWYCH I 
WARSZTATOWYCH ucaniów Państw. Szkoły 
Przemysł w Krakowie, została już otwarta 
w budynfku Szkoły przy Alei Mickiewicza i po
trwa do 29 l .  m. Wystawa jest otwarta mię
dzy godz. 9 a 13 i  15 a 19-tą,

ZJAZD MATURZYSTÓW ODZIAŁU A  1 B 
Z ROKU 1906 W  TARNOWIE odbędzie się 
tamże dnia 1 lipca o godz. 9 rano przed gma
chem gimnazjum. Informacyj udziela ks. Jan 
Litwin, Kraków, ul. Wolska 1. 6 i Ludwik 
Rohrenschef, Kraków, Magistrat.

|l „ W aw elanł^a '
| czek o ladą  go rzk ą

z najszlachetniejszych gatunków kakao 
poleca fabryka

A. Piasecki s. a. Kraków

/

Działalność konserwatorska
w Katedrze Wawelskiej.

Naprawa wiązania dzwonu Zygmuntowski*, 
go. —  Szafa stalowa w Skarbcu. —  Utrwaleni! 

obrazów i tkanin, r-i Sprawa ZJjiorki,

HI. Na wykonacie odbitek kalkowych ma
lowideł ściennych w kaplicy Świętokrzyskie]
nie było środków, co też nie zdaje się hyć Ło» 
nkczne wobec tego, że Muzeum Metropolitalne 
otrzymało w darze od Prof. Makarewicza zdję
te przez niego kalki z części ornamentalnych| 
w liczbie 22, za które wyrażamy tu głębokie, 
podziękowanie. Prof. Makarewicz posiada kil* 
kadziesiąt zdjęć z malowideł figuralnych tej 
kaplicy.

Prezydjum miasta Krakowa przyznało jesz* 
aze subwnecję 5.000 zł. na osadzenie dzwona 
Zygmunta na osiach kulkowych, ofiarowanych 
przez szwedzkie towarzystwo S. K. F. -w Góta- 
biTgu. Za przyznanie subwencji w łącznej kwo
cie 6.000 zł., wyratża Komitet najgłębsze podzię
kowanie Komisarzowi Rządu Radcy Witoldowi 
Ostrowskiemu i Dyrektorowi Janowi Krzyża*-

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Łatwiej przejść wielbłądowi"...
Niedziela: Po poi. Przedstawienie dla dzieci 

z udziałem Ninki Wiliński oj i B. Hertza; wie
czorom „Łatwiej przejść wielbłądowi"...

Poniedziałek: „Łatwiej przejść wielbłądo
wi...".

REPERTUAR „BAGATELI"
Piątek: „Cygańska miłość".

Teatr „NOwOscl" przy ul. Rajskiej.
Piątek: Popis operowy uczniów Konsorwa- 

torjum muzycznego".
Sobota:: „Mąż ,0 dwóch żonach".

— —o— —
W ANDA: „Dzieje carskich brylantów", dra

mat w 7 aktach'.
REDUTA: „Przez wszystkie piekła", 2 serje, 

18 aktów; w roli głównej Eddie Polo.
UCIECHA: Coriinne Griffith w dramacie

„Matka obłudy" (Precz z mogo domu) 10 ak
tów, oraz „Szofer z XXI. wieku" komedja.

SZTUKA: „Piętno krwi" z Połą Negri.
PROMIEŃ: „Salambo" dramat w 10 aktach.
W ARSZAW A: „Raj zwierząt", całość 20

aktów; w  głównych rolach Wilja.m Desmond 
i Eileen Sedgwiek.

NOWOŚCI: 
nieba".

„W podziemiach drapacza

NEKROLOGJA.

t  Ś. p. Edmund Reichert, b. urzędnik w Iz
bie skarbowej, zmarł dnia 23 b. m. w Krakowie, 
w  szpitalu św. Łazarza (na oddziale chorób 
umysłowych), w 60 roku żyda..

Osadzenie dzwonu na osiach kulkowych 
wymaga odpowiedniej naprawy wiązania, na 
którem zawieszony Zygmunt, gdyż wiązanie to 
w wiełu miejscach jest osłabione i poszczególne 
bierwiona rozeszły się. Przy podniesieniu dzwo-. 
nu konieczne jest jcezeze, dla uniknięcia wy
padku, podpaheia wiązania od samego dołu 
wieży. Przeprowadzenia tych nader trudnych 
robót podjęła się firma Stryjeńska i Mąezyński, 
a rektor Szyszko-Bohusz przyrzekł bezintere
sowne wypożyczenie potrzebnych materjałów 
drzewnych. Dzwon Zygmunta nie będaśe odtąd 
narażony na uszkadzanie przy dzwonieniu, s 
wieża Zygmuntowska nie będzie doznawał* 
wstrząsania.

Książe Metropolita ofiarował do Skarbce 
ogniotrwałą szafę stalową* w której pomiesz
czono najcenniejsze zabytki złotnicze, w części 
przedtem niedostępne dla zwiedzających. Nad- 

.to zaprowadza się tpłefony alarmowe do 
Skarbca.

Naprawa gobelinów I szat kościelnych do
konuje się w pracowni Muzeum Przemysłowe
go, prowadzonej przez panią Pompeła, która 
posiada odpowiednie studja zagraniczne.

W  dyskusji zaznacz ono jeszcze konieczność 
igrzewania piecykami gazowymi krypty, w któ
rej będą ustawione cynowe sarkofagi. Komisarj 
Rządu W. Ostrowski przyrzekł w  imieniu Pre
zydjum miasta Krakowa, znaczną zniżkę £k 
gaiz. Co do obrazów z tryptyka Zygmuntów* 
skiege, to dr. Tomkowie?; podniósł ich wysoką 
wartość artystyczną, a nadto przynależność do 
malarstwa polskiego, jako dzieło Jana Dttreat, 
nadwornego malarza Zygmunta Starego. Re
stauracja obrazów w pracowni bra-ci Pochwal- 
skieb prowadzona jest wzorowo, co też potwier
dził Próf. W. Zarzycki, który dodał, żę stan 
obrazów jest dlatego względnie pomyślny, 13 
nigdy nie były restaurowane, a wiadomo, ź® 
najwięcej zniszczenia sprowadaały zSwsze nie
umiejętne restauracje. Prof. Zarzycki uważa, że 
konieczne jest nabycie zdjęć fotogra F.cznyrh 
od Prof. Makarewicza, które pochodzą jeszcze 
z czasów, gdy stan malowideł był znaczcie 
lepszy. Wybrano na wniosek W. Ostrowskiego 
PP. dr. Rowińskiego, Truszkowskiego, Jana 
Krzyżanowskiego i sekretarza Komitetu, aby 
zajęli się akcją wśród znaczniejszych miast 
polskich, w celach zbiórki na restaurację Ka
tedry. P. Truszkowski przyrzekł pomoc w  imie
niu Kongregacji Kupieckiej. *

Wybrano komisję, złożoną z PP. Tomkowi* 
cza, Lepszego, Pagacizewskiego, Szydłowskie
go, Kopery i Zarzyckiego, która obok ks. pra
łata Śiepickiogo i sekretarza Komitetu, bąlPe 
czuwać nad na.prawą tkanin katedralnych.

Następnego dnia kilku z wymienionych pa
nów miało sposobność oglądnięcia w  Skarbcu 
naprawionych już ornatów i wyraziło dk spo
sobu przeprowadzeni naprawy głębokie uzna
nie.

Ks. dr. Tad. Kruszyński,
Sekretarz Komitetu.

K R Y S Z T A Ł '
W-SOBOLEWSKI 

t fc W A g A Ó W  BŁYWEBA S T - 

p o l e c c . :

Z
AKŁAD NAUKOWO- 
WYCHOWAWCZY

PP AUGUSTJ ANEK
W  KRAKOWIE, SKAŁECZNA 12

przyjmuje panienki do

PENSJONATU
zapewniając im naukę w zakresie 4 klas 
powszechnych i 4 Mas wydziałowych oraz 
najtroskliwszą opiekę, Na żądanie muzyka.

Z dniem 1. września 1926 r. otwiera się

klasę IV-tą wydziałową
oraz KURS ROBÓT KOBIECYCH obejmujący 
wszelkje roboty lak praktyczne jak i ozdobne.
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W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

Walka z tezauryzacją dolarów.
Jak się dowiadujemy, obecny minister skar

bu, Klamer, stanął na stanowisku zajętem 
w  gwoim czasie przez ministra Zd/ie-chowskiego 
i zarządzi} zebranie wszelkich maierjałów dla 
urzeczywistnienia idiaa skonsolidowania ekspor
tów polskich. P. minister Klamer odbywa 
W tym celu konferencjo z zainteresowanymi 
przedstawicielami sfer gospodarczych.

Omawiając w swem ekspose sprawę stabili
zacji złotego, wysunął p. Klamer —  jak to 
wczoraj zaznaczyliśmy —  pewną koncepcję, 
zasługującą na bliższą uwagę.

Zloty polski dlatego nie ma stałego kur
su  wnioskuje i słusznie p- Klamer —  źe spo
łeczeństwo nie żywi do waluty krajowej zau
fania. Powtóre zaufanie to jest tern trudniejsze 
do zdobycia, że rezerwy Banku Polskiego ule
gają ciągłej redukcji. Przez to ugruntowuje się 
w świadomości ogólnej przekonanie, że nie
wielki zapa-s, jaki Bank Polski posiada, nie po
zwoli mu na przeciwstawienie się wielkiemu 
nacisk owi na giełdzie, a tem samem nie gwa
rantuje możności utrzymania kursu złotego na 
właściwym poziomie.

„Rezultatem kryzysu zaufania do złotego 
-jest powiększenie dążności do tezauryzacji za
sobów pieniężnych w walutach obcych, a w za
leżności z tem niewspółmierne zapotrzebowanie 
walut obcych. Według prowizorycznego obli
czenia, suma tezauryzowanych w kraju walut 
obcych dochodzi do. 25 ndlj. dolarów- (?), t. zn 
równa się zasobom walutowym z okresu

C e n y  o g ł o s z e ń

K 5

reformy-walutowej. WychoMząe z założenia, iż 
posiadamy zrównoważony budżet państwowy, 
dla uzyskania stabilizacji i wzmocnienia siły 
nabywczej złotego będziemy dążyć do powięk
szenia rezerw Banku Polskiego przez wciąga
nie ztezaurowanych dolarów, do zahamowania 
wzrostu cen artykułów pierwszej potrzeby 
i równolegle do tego do obniżenia skali 
utrzymania i wzmocnienia aktywności bilansu 
handlowego11.

Jak wyobraża sobie p. Klamer walkę z te- 
zauryzacją? Projektuje ton w tym celu

„umożliwienie składania w Pocztowej Kasie 
Oszczędności i w bankach rządowych lokat ter
minowych w złotych, w złcełe, oraz składania 
w Ranku Gospodarstwa Krajowego oprocento
wanych terminowych wkładów dolarowych. Po 
realizacji tych operacyj bankierskich, ryzyko 
spada na instytucje rządowe. Będzie to wi
docznym dowodem, że rząd posiada wystarcza
jące podstawy do wiary w stabilizację złotego 
i  społeczeństwo niewątpliwie wzmocni swoje 
zaufanie do pieniądza polskiego, mając moż
ność zabezpieczenia się od różnic kursowych 
i otrzymania uczciwego procentu od swoich 
oszczędności11.

Do projektu tego wypada tylko dodać, że 
przedewszystkiem co do cyfry 25 miljonów do
larów, pozwalamy sobie podziwiać optymizm 
p ministra. Był czas, że istotnie napływ dola 
rów do kraju był poważny, były to pierwsze 
lata naszej państwowości. Przewlekły jednak

zei potęgujący się kryzys wyciągnął f-e zapasy 
schowków,

Lokaty „w złotych w złocie11 kryją w sobie 
już z góry niebezpieczeństwo popierania in
flacji. Oficjalnie bowiem w ten Sposób stwier
dza się możliwość dalszego spadku waluty. 
Żadną tedy miarą koncepcja taka nie przyczy
niłaby się do „odbudowy zaufania1 .do wa
luty —  o co' przecież, jak się zdaje, ministrowi 
chodzi.

12.0 milj. zł. stracił skarb państwa.
Wykrycie nadużyć 2 przywozem perfum.

Od dłuższego czasu zwracał uwagę nad
mierny przywóz porfum zagranicznych do Pol
ski. Władze zainteresowały się tą sprawą na 
podstawie danych, dostarczonych przez firmy 
krajowe, które były krzywdzone niewłaściwą 
polityką Głównego Urzędu przywozu i wywo
zu. Ministerstwo przemysłu przeprowadziło 
wstępne dochodzenia, które wykazały, że bar
dzo znaczna ilość perfum dostaje się do kraju 
bez cła, nie bez winy urzędników właściwego 
resortu. Skarb państwa —  według ogólniko
wych obliczeń   poniósł dotąd straty wyno
szący 12.5 isiilj. złotych. Suma ta odnosi się 
tylko do tej ilości perfum przywiezionych bez 
cła, którą udało się skonstatować na, podsta
wie doraźnie przeglądanych dokumentów.

 ono-

' Spadek dolara.
W  prywatnych obrotach 10.18 zł.

Dolar nadał słaby. Wczoraj obniżył się 
w prywatnych obrotach do 10.18 zł., przy wiel
kiej podaży a minimalnym popycie. Eksporte
rzy zgłaszali się nader łkanie wprost, do Banku

tli r. .iSijii, &&&»&***• —
”• ..t.' ■ . ••••• y:

Polskiego ze sprzedażą walut, a to wskutek 
niewielkiej różnicy kuTSu. W e Lwowie prywat
ne obroty po 10.15 zł„ w; Warszawie 10.15—  
10.20 zł., ta k ' sarnio w  Katowicach. Bankowe 
notowania niezmienione 10.15— 10.20 zł. Bank 
Polski płacił 9.96— 0.98 zł.

W  akcjach giełda zupełnie zamarła. Nie o 
kazywano najmniejszego zainteresowania pa
pierami. Dokonano załedwie jednej, przypad
kowej ,tranzakcji „Krakusem11 po 18 gr. Poiza- 
tem tak giełda jak i pogierdzie bez tranzakcji. 
Wymieniano jedynie kursa.: Tohan 19 gr., Zie
leniewski 9— 9.10 zł.. Żelazo 11— 12 gr.

Na pogiełdziu poszukiwano silnie Banku 
Polskiego po 50 zł. i Lokomotyw po 76 gr. Do 
tranzakcji jednak nie doszło.

Nr. 144,

ItUCJII W Y D A W N IC Z Y .
„Z  CHŁOPSKIEJ N IW Y1' EDMUNDA ZE

CHENTERA. Gdy biorę w rękę cośkolwiek na
pisanego przez Edmunda Zechentera, wiem 
z gry, że będę czytać ze wzruszeniem serdecz- 
nem. Obecnie przedemną leży ostatnia jego 
książka „Legendy11 z serji II „Ż Chłopskiej ni
wy11. Przczytałam ją „jednym tchem11, gdyż 
jak możnaby się oderwać od tego swoistego 
pękną prawdziwej poezji.

Subtelny obłok religijnego nastroju przepły
wa tam nad Każdem zdaniem, choćby naj- 
progtszem w treści.1

Sentyment polskiego pejzażu, na którego
tło żyją żywe postacie   polskiego ludu,
odmalowane . nietylko zdolnem piórem, ale
przywiązaniem serca   łączy się z literacką
formą, która zapoznaje czytelnika z prawdą 
życia wewnętrznego' duszy chłopskiej.

Jekżeż kochany jest maleńka robaczek świę
tojański, który na skrzydełkach chwyta pro-

Zwykły wiersz (inseratowy) 15_gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr„ Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.;
Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

pccs za

Drobny ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50% drożej

mienie księżyca, by przyświecać w stajence 
Betleemskiej. —  Jakże biedne są bezsilne 
w swej złośliwości krasnoludki, które już na 
Wszystko, co istnieje, ośmielają się porwać, by 
tylko wybronić się od zagłady i żyć na tym 
ąudnym świście, —  Widzi się uśmiechy rozra
dowanej matki, której rozsypane przez Pana 
Jezusa poziomki i borówki uratowały od śmier
ci głodowej dzieci, — widzi się łzy perliste żalu 
płynące ze skruchą po licach grzesznej- córki.

Widzi się przez własne Izy, gdy nocą je
sienną Atuicł biały rozrzuca po mogiłach gwiaz
d y  jaśniejące i układa do wiecznego spoczynku 
małe dzieciątka przy sercach zmarłych matek, 
Klęka się pobożnie u nóg Najświętszej Pa
nienki, która powstrzymała gniewną rękę Swe
go Boskiego Syna, gdy w sprawiedliwości 
chciał ludziom odebrać kłosy pełne zboża, aby 
opamiętali się w grzechach i nieprawości. —• 
Jakżeż w „Zdradzie11 __ silnie i prawdziwie od
czutą jeśt nędza przeogromna Judasza i jego 
straszny, jako jogo wina   lęk.

„Legendy11 Zechentera są jako srebrne 
i lotne przędziwa omotane po polskiej ścierni. 
Przędziwu, które wiatr nad głową niesie —
i biegną jeszcze długo za człowiekem   po
powietrznej fali, Michalina Janoszan&a.

KOCH W ŁAD YSŁAW : Wspomnienie o Ka.
 ̂z; mierz u Morawskim jako Uczonym i Obywa- 
| t.elu, oraz Prezesie „Tuw. Kolonij wakac. dla 
uczniów gimnazjów m. Krakowa11. W  Krako
wie, 1926. 8°, str. 23, z podobizn:? ś. p. Mo
rawskiego. Nakładem Komitetu rodzic, państw, 
gimn. IV  im. H. Sienkiewicza w Krakowie. 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu11. Dochód 
z rozispTzedaży broszury na Kolon je wakac. 
uczn. w Porębie Wielkiej. Na składzie Księ
gami S. A. Krzyżanowskiego, Kraków. Cena 
1 zł. 50 gr.

C e n y  © g l© S E @ ń

6 Ł 0 S  M I E S Z C Z A Ń S K I i i

99
Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom polskiego 

rękodzieła, drobnego przemysłu, 
handlu i mieszczaństwa.

Prenumerata kwartalna wynosi 3 zł.

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. ów. Krzyża II.

Oosća tku  4-5% za li
piec X II st. t j : 70 zł. 

do emerytury (■>, potrące
niem za .studja przemys- 
lów k i") zrzekam się na 
ubogich —  najwyższych 
urzędników! L o n c za ln  
,em er“. nadolieyant. 723

Konwersacji języka 
angielskiego szukam. 

Zgłoszenia do Adm ini
stracji pod „Buring one 
m otli“ . 711

używane 
kupuje 

za gotówkę. —  Kriescher, 
Plac Now y (Żydowski 9.

Choroby serca astma: 
Lecznica „Saius*, —

Maszyny

Kraków Szujskiego 11.
560
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Popierajmy przemysł ojczysty!
jd o o c o d d o d  c o  n r c m i r r r :n n r innnnnnnnnanaci

Ogłoszenie przetargu. *
rfs 1 1

Komitet budowy nowego mostu żelaznego Nr. 4 
na Wiśle w Krakowie.

Ogłasza ną dzień 24 lipca 1926 r. p r z e t a r g  o f e r 
t o w y  na roboty związane z budową dwróch  f i l a 
r ó w  i d w ó c h p r z y  c z ó ł k o  w dla powyższego mostu.

Bliższych in form acyj udzielać będzie od 3 lipca do 
10 lipca b. r. W ydzia ł drogow y Okręgowej Dyrekcji Robót 
Publicznych W ojew ództw a  Krakowskiego w  gmachu Krzy- 
sztofory, a następnie od 10 lipca do dnia przetargu K iero
w n ictw o budow y mostu żelaznego Nr. 4 na W iśle w  Krako
wie, w  Gazowni m iejskiej przy ul. Gazowej. 724

inslrnicnR Pfuiycznc
dęte  i smyczkowe oraz części zapasowe 
do tychże. — Stare Instruments naprawia, 

zestraja lub wymienia na nowe

J. A. N IK IE L ,  Kraków, ulica Szewska 2.
Wszelkiej porady przy zakładaniu i kompletowaniu 
zespołów orkiesiralnycb, ndziela foezpłatiile, za 

nadesłaniem znaczka pocztowego,

peklama jest dźwignią 
I *  handlu i przemysłuI

mu? Uli'?

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Już wyszedł z druku i jest do nabycia

W KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

w l

Święty Justyn, filozof i męczennik, Apologjci djalog 
z żydem Tfyfonem.

— Ce na  1 L  2©*— ^ = = = — -

1 ! § W w
Dla PP. Nauczycieli, Organistów i Dyrygentów Chórów 1

MUZYKA i ŚPIEW”
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża L. 11.

Jedyne w Polsce popularne pismo muzyczne — 
pomieszczające rocznie powyżej 100 kompozycyj 
nowoczesnych, świeckich i kościelnych, — prócz 
bogatej treści literacko-naukowej i metodycznej.
Freistamerata: roczna 7 zł, —  półroczna 4 zł,

C. D AD O N E .

Prezent świąteczny Celestyna.
Miłość, która się rodzi błyskawicznie jest 

niezaprzeczenie świętą i prawdziwą. Oczywiście 
nie każdemu udaje się doznać takiego szczę
ścia. Tylko ■wybrańcom losu, do którycłi zali
czyć można poetów lub niedoświadczonych ma
rzycieli, przypaść może w  udziale rozkosz, ja
ką daje miłość od pierwszego wejrzenia. Takie
go to losu doznał i nasz bohater Celestyn. Ale 
zapoznajmy się przedewszystkiem z tą sympa
tyczną i kochaną osobą.

Przypatrzcie się czy nie jest miłym. Szes
naście lat, włosy blond, cera delikatna, oczy 
jasne, usta umiejące się śmiać z niezrównanym 
wdziękiem, wogółe wszystko razem składało 
się na postać naprawdę miłą i elegancką. I  nie 
wyobrażajcie sobie, proszę was, że jest boga
tym,  ̂ lub że znajduje się w dostatnich warun
kach życiowych. Rzecz ma się wręcz przeciw
nie. Jest biednym subjektem w większej firmie, 
w  której eleganckie damy i damulki dołuze 
zaopatrzone w grosz, mogą zaspokoić wszelkie 
swoje żądze strojenia się. _

Jego pensja miesięczna wynosi zaledwie 
400 lirów. Dodajmy do tego ojczulka, urzędni
ka, cłowego, wiecznie ćmiącego fajkę; kształ
tu żaby, dalej mamusię słodką, której jednak 
nieustanne dyskusje nie mają innego celu, jak 
narzekanie i złorzeczenie przeciw drożyźnie 
środków żywności i jej sprawcom. Do-tej ma
musi dodać trzeba siostrzyczkę, 18-letnią szwa-'

czuaię, wiecznie idealizującą na temat jed
wabnych pończoch, pudru, różu, błyskotek 
i z zapałem grywającą (no zgadnijcie, jeśli po
traficie)... na okarynie. A  teraz powiedzcie, 
ezy nasz. bohater nie miał przyczyny czuć się 
nieszczęśliwym.

Ale właśnie zdarzyło się, że pewnego pięk
nego dnia szczęście nagłe i niespodziewane 
uśmiechnęło się do Celestyna. A stało się to 
tak. Do wspaniałego sklepu, gdzie był jednym 
z dwunastu pomocników, weszło najcudniejsze, 
najsłodsze, najmilsze stworzenie, o jakiem kie
dykolwiek mógł marzyć lub sobie wyoł«razić. 
Tak jest, włosy jasno blond, oczy przypomina
jące najczystszy lazur nieba i tak ślicznie obra
mowane, że przyprawiało o zawrót głowy, gdy 
się czuło ich spojrzenie na sobie. A  co za ele
gancja, moi drodzy, co za perfumy, co za bi- 
żuterje olśniewające.

'Jestem pewny, że pod urokiem spojrzenia 
takich oczu, można łatwo uledz porażeniu 
psychicznemu, podobnie jak istnieją porażenia 
i udary słoneczne.

Gdy Celestyn zobaczył tę cudną piękność 
zsiadającą z błyszczącej limuzyny i wstępują
cą do sklepu, wysunął się naprzeciw witając 
ją najwytworniejszym i najuniżeńszym ukło
nem i uśmiechem gotów już służyć jej na wie
ki. Kazała sobie wyłożyć do obejrzenia całe 
śtosy różnych pudeł, pudełeczek, przeglądała 
zawartość szuflad, półek; dotykała piesnząc 
swojemi rączkami prawdziwych skarbów 
w atłasach, jedwabiach i najdelikatniejszych 
batystach, któremt Celestyn umiał, jak barwny 
motyl skrzydłami, migotać jej przed oczyma.

I poczyniła zakupów bez miary i rękawiczek j każdej chwili jej żywy obraz przed oczy. Czuł wrogo usposobionym, dla tych stworzeń, operni 
; A » .. -*-*— — 5 j|j (zanieś sobie do piekła to koeiskof). przed

kopnięciami matki i przed obojętnością sio-dry 
Marjanny. Potem przyniósł dwa czyżyki i szczy
gła, podarowane mu przez kolegę, który je 
chciał wypuścić, nareszcie bielutką mysz z ró
żowymi ogonkiem, piszczącą żałośnie, ile razy 
Marianna grała na okarynie.

I  dziwnomi są drogi, na których szuka uko
jenia stęsknione serce ludzkie?

Pewnego wieczoru w przeddzień wigilji Bo-

i bucików ze skó:y podobnej do listków róży 
i bielizny, tej intymnej i wiele, wiele innych 
drobnostek, i to tylko, nadroższych i najwy
tworniejszych, na które —  naszem zdaniem, 
tylko kobieta, kochana, przez hojnego naibiba, 
może sobie pozwolić.

Nąkonieę zapłaciła za to przy kasie z tą 
wspaniałomyślną wzgardą dla. pieniędzy, na ja
ką słusznie zasługuje marna mamona. Celestyn 
odniósł do automobilu, zakupione przez mą 
rzeczy, poczem uczcił ją ukłonem niezrówna
nym (specjalnie przez siebie wystudjowa>nym), 
spoglądając jak wniebowzięty jeszcze raz 
ostatni na Dią, a następnie na automobil, który 
oddalił się miękko, chyżo.

Próbujcie teraz wyrwać mu z duszy i serca 
tę niebiańską wizję. Byłoby to teinsamem, co 
zobowiązać go do wyrzeczenia się widoku 
słońca. Bohater nasz zmienił się od tego czasu 
do niftpoznania. Stał się poważnym, zamy ’!o- 
nym, więcej przywiązany do swego zajęcia, 
a bardziej milczący w domu. „Nigdy nic nie 
mówi" dziwił się ojciec, zapalając swą nieśmier
telną fajkę, kształtu żaby. „Nie mówi nic, to 
prawda, odpowiadała mamusia ale pieniędzy 
nie traci, pensję nienaruszoną ma w kieszeni, 
mówię wam11. Ale Celestyn cały prawdziwy 
swój skarb nosił w sercu i nie oddałby go za 
wszystko złoto, które nosi w ustach pięćset 
sześćdziesiąt tysięcy jego współobywateli. Ko
chał piękną nieznajomą, która rzuciła nań 
nieodparty urok. Marzył o niej we śnie 1 na 
jawie, a podniecona wyobraźnia nasuwała mu

jeszcze zapach jej perfum niezapomnianych. 
Ach, oby powróciła, oby powróciła jeszcze, 
powtarzał w duszy, podnosząc oczy w niebo.

I  oto ta najpiękniejsza powróciła, ra.z, dwa, 
trzy razy. Celestyn przyjmował ją zawsze i słu
żył, jak bogini Podobnie miłego i  inteligentne
go subjekta jeszcze nie spotkała. I  uśmiechnęła 
się do niego z uprzejmym wdziękiem, rozma
wiała z nim tonem poufałym, niekiedy półgło1- 
sem, a nawet raczyła go pytać o radę w spra
wie zakupów. Chwile te były dła niego czarem 
upajającym, były rajem, a duszę jego przepeł 
niały radością bez granic.

Raz nawet, pomyślcie sobie, jeden raz, a 
było to za jej ostatniej bytności, przy poże 
gnaniu uścisnęła mu rękę. Rzeczywiście był to 
uścisk tak wyraźny, że młodzieniec wszedłszy 
z powrotem do sklepu nie nadział- naokoło sie
bie niczego. Miał łzy w oczach; były to jednak 
łzy, jakiemi płaczą chyba aniołowie. I  cudem 
było, że zdołał je ukryć przed oczyma swoich 
towarzyszy, subjefctów.

Od tego dnia Celestyn nie widział jej rze
czywiście więcej i nie mógł się dowiedzieć 
kim była. Lecz nosił ją dalej w sercu, jak cen
ny skarb i nikt nie zdołałby mu jej z tamtąd 
wydrzeć. Wtedy to stało się coś nieoczekiwa
nego i niezrozumiałego. Mianowicie nasz bo 
hater, straciwszy wszelką nadzieję widzenia 
ukochanej, skierował swoją miłość serdeczną 
ku zwierzętom. Więc przyniósł najpierw do 
swego domu kot?, którego bezdomnego spot
kał na schodach. Bronił go walecznie przed

żego Narodzenia zdarzyło się, że Celestyn 
wracając do domu po zamknięciu sklepu, spot
ka] w połowie alei Króla Humberta, pieska tik  
milutkiego, tak pięknego i tak wystraszonego, 
ża na jego widok rozczuliłby się nawet naj
okrutniejszy oprawca, gdyby nie to, (co jest 
rzeczą powszechnie znaną), że psy i ich ło.?ca 
nie spotykają się prawie nigdy. Nasz jasnowło
sy subjekt uwierzył, że chyba, niebo zesinlo 
go na poanoc biednemu zwierzęciu. Przy wsi ił 
pieska kilkakrohnem psi, psi, zbliżył się i schy
lając pogładził go pieszczotliwie, czem ten wi
dać uszczęśliwiony począł się Llsić, kręcąc 
się jak wąż i wywijając ogonem. Pies nie miał 
ani obroży, ani kagańca. Ale też był pięknym 
co się zowie. Włos jedwabny, biały jak śn;eg, 
ciemno nakra,piany, pyszczek wydłużony, oczka 
jasne, rozumne. Nic wiem co za rasa, nie umiem 
powiedzieć, bo się nie znam na tem, ale na
prawdę pies był przepięknym i musiał być w y
sokiej ceny. Celestyn wziął go na ręce i zaniósł 
do domu, dając temsamem nowy dowód dobro
ci. którą przepełniała jego serce.

(Dokończeniu na star;.-).

.Wjda*«; n  „Głoa Naroda" Snótka Wydwatau a aarrawu odpowiada. JL. fiolakaa. OT> fiadaktot aacielci 1 odeoKwU. Matyasik. — Diukami* „Głosu NwoUu" *  sad zarząde® R. Setka.


